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WYSZ 


ROZCZAROWANIE OPTYMISTÓW W O.N.Z. 


Nowy Jork (A.P.). — Oczekiwana z 
użymi nadziejami mowa Wyszyńskiego na Zgromadzeniu Ogól- 


id 


dużym zainteresowaniem 


nm ONZ przyniosła pełne rozczarowanie — jeśli chodzi o możli- 


Wości pokojowe na Korei. 


Wyszyński w swym przemówie- 
MU, wygłoszonym w tonie napastli- 
m i podkreślanym przez drama- 
Jczne gesty, podtrzymał w calej 
łciągłości wniosek _ bierutowca 
— 


SEZON POLITYCZNY 
OŻYWIŁ SIĘ 
Londyn (kor. wł.). — Z kół do- 
bre poinformowanych donoszą, 
Kw najbliższych dniach przyjeż- 
łają z Ameryki do Londynu dwaj 
bzywódcy PSL «Odłam Jedności 
Narodowej» — Kazimierz Bagiń- 
M i Stefan Korboński. Przyjazd 
ch Pozostaje w związku z posie- 
dzeniem Rady Politycznej. 
iektórzy komentatorzy wiążą 
4 Przyjazd również z listopado- 
A wizytą w Londynie gen. K. 
Wnkowskiego. 
ADENAUER PRZYRZEKA 
WYZWOLENIE BERLINA 
erlin (A.P.). — Przemawiając 
Ongresie partii chrześć.-de- 
Okratycznej kanclerz dr Adenau 
"oświadczył: «Z pomocą Bożą 
N, Wolimy Berlin i damy wolność 
emcom, znajdującym się za 
‘lazna kurtyna». Kreml, zdaniem 
Snauera, 


pragnie mieć we 
chodnich Niemczech swego 
Jeg 1990 wasala. «Gra rosyjska 


Jasna. Zmierza ona do izolo- 
AA Słanów Zjednoczonych od 
gali i Francji, oraz do uniemeżli 
nia zjednoczenia Europy. Jeśli 
ję liści niemieccy sprzeciwiają 
lin, yfikacji układów przez par- 
„A w Bonn, nieświadomie 
CUją na rzecz Sowietów». 


sog 


W INDOCHINACH 
PO UPADKU NGHIALO 
SPOKÓJ 
y i90n (A.F.P.), — Francu- 
p oddziały ruchome weszły w 
Ak z nieprzyjacielem na od- 
jj Nghialo. Komuniści urządzi 
np reg wypadków na odcinku 
„tach, w kierunku na Hanoi. 
fancuskie dowództwo naczel- 
N Indochinach nałożyło ostrą 
Ee na wszystkie wiadomości 
Arakterze wojskowym. 


SKARŻENIA HOOVERA 
W owy Jork (A.P.). — Byty pre 
<A USA, republikanin Hoo- 
YJ, Oświadczył w audycji telewi- 

m. że demokratyczny New 
z Al stał się «wylęgarnią komuni 
nia w Ameryce». Od chwili uzna 
a ZSSR przez rząd Roosevelta 
wya Kaska partia komunistyczna 
n szyła ilość swych członków z 
s. 00 do 80.000. Komuniści 


nę daniem Hoovera — zatrud- 
wg zostali na wysokich stano- 
ikac 


Ach rządowych. 


tajemnicze wpływy na Dominici'ego 


dig Digne (A.F.P.). — Całe zachowa 
tą, È Gustawa Dominiciego świad 
tą e boi się wyjawić prawdę, któ- 
ty, | Wiąże się to niewątpliwie z 
Wa 1980 przeszłością w okresie u- 
kę 25 kraju. Działy się wtedy 
diẹ "Cze sprawy, jak zamordowa 
bi, łAŚCicieli zamku Peyrolles i 
kir, | Zniknięcie komisarza policji, 
Wą e tą właśnie sprawą zajmo- 
ly 4 czenie listonosza też daje 
N_ 9 myślenia. 


"UGOSŁOWIANIE WRACAJĄ 
Barge Z SYBERII 
tą A ad (A,P,), — Z Syberij wróol- 
thog Jugosławii grupa jeńców, Po- 
ny zost oni ze Słowenii, podozas woj- 
klej ali wcieleni do armii nlemieo- 
stawszy się do niewoli, pra- 
Łach ny tad w kopalniach I sowcho- 
Roz A Syberii. Stwierdzają oni, że 
tw U na Syberii jeszcze wiele jeń- 
dden CMieo, Austrii I Włoch. 
Vita 2 jeńców jugosłowiańskich 
J Przymusowo wcielony do ar: 
Miej uol hoono-koreañńskiej, zdołał- z 
%0 I wrócił do kraju przez USA 


Skrzeszewskiego ,domagający się re 
patriacji wszystkich jeńców na Ko- 
rei, wycofania wszelkich obcych 
wojsk itd. Propozycje ONZ w spra 
wie dobrowolnej repatriacji jeńców 
nazwał Wyszyński _„„manewrem, 
maskującym zamiar zniszczenia na- 
rodu koreańskiego''. Wojna koreań- 
ska zdaniem Wyszyńskiego służy in 
teresom milionerów amerykańskich, 
ratując ich przed kryzysem gospodar 
czym. 

Wyszyński domagał się następnie 
zawarcia paktu pięciu mocarstw, 
redukcji zbrojeń o 1/3, potępienia 
broni atomowej i rozwiązania W 'spól 
noty Atlantyckiej. Stanom Zjedno- 
czonym zarzucił, że skazały na głód 
i nędzę miliony mieszkańców w kra- 
jach kolonialnych, że gorączkowo 
uzbrajają Zach. Europę i że zmu- 
siły kraje Ameryki Łacińskiej do 
paktu wzajemnej pomocy. Wreszcie 
zarzuty Szwecji w związku z zestrze 
leniem samolotów nad Bałtykiem 
nazwał Wyszyński „po prostu śmie- 
sznymi''. 

Pięć kwadransów 
propagandy 

Nowy Jork (A.P.). — Minister 
spraw zagr. Australii Casey oświad- 
czył, że mowa Wyszyńskiego nie 
wymaga żadnych komentarzy, ponie 
waż była tylko „pięciu kwadransa- 
mi propagandy''. Rzecznik brytyj- 
ski podkreślił, że mowa nie zawie- 
rała ani jednego nowego momentu. 
Natomiast delegacja USA nie wy- 


dala żadnego oświadczenia, ponie- 
waż w tej chwili Departament Sta- 
nu studiuje tekst mowy Wyszyńskie 
go, by zbadać, czy jednak nie ma 
w niej punktu wyjścia do 
zmiany polityki sowieckiej. 

Bezpośrednio po mowie Wyszyń- 
skiego delegacja amerykańska ogło- 
sild specjalny raport o przebiegu ro- 
kowań rozejmowych na Korei, pod- 
kreślający, że propozycje w sprawie 
repatriacji jeńców, _ przedłożone 
przez delegację ONZ, są jedynie 
sluszne, a odrzucenie tych propozy- 
cji spowodowało zastój w rokowa- 
niach. 
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MOSKWA 
LIKWIDUJE 
KOMINFORM ? 


Belgrad (A.P.). — Urzędowy organ 
jugosłowiańskiej partii komunistycz- 
nej „Borba” donosi, że Kreml przy- 
stąpił do „dyskretnej likwidacji” Ko- 
minformu. Krok ten nie oznacza 
zmiany celów polityki sowieckiej, 
lecz tylko zmianę metod. 


Dziennik twierdzi, że Kominform 
został uznany na Kremlu za narzę- 
dzie mało skuteczne, szczególnie w 
stosunku do Jugosławii, gdzie cała 
jego akcja zawiodła, mimo sprowo- 
kowania 4.575 incydentów qranicz- 
nych i wysłania do Jugosławii setek 
dywersantów i szpiegów. 


PO KRYTYCE H ERRIOTA I 


R.PLEVEN i R. MAYER 
za Europejską Wspólnotą Obrony 


Bordeaux— Clermont-Ferrand (A.F.P.). — Po gwałtownych atakach prze- 
wodniczącego Zgromadzenia Narodowego Herrioia, i byłego premiera Da- 
lad,era na traktat o Europejskiej Wspólnocie Obronnej — kongres radyka- 
łów wysłuchał trzech mówców, którzy bronili traktatu. 


Jak już podaliśmy b. minister 
skarbu Rene Mayer oświadczył, że 
jest zwolennikiem traktatu pod wa- 
runkiem, że z inicjatywy Francji 
powstanie szybko w Izuropie federa 
cja polityczna oraz że nastąpi 
zmiana konstytucji francuskiej 
która wzmocni władzę wykonawczą 
Francja — zdaniem mówcy — win- 
na wziąć na siebie ulepszenie ko- 
alicji atlantyckiej, która na razie 
funkcjonuje tylko jako sojusz woj- 


«Francuzi mają prawo być nieufni » 
HERBERT BLANK O AMERYCE | FRANCJI 


Berlin (A.F.P.). Delegat 
niemieckiego rządu w Bonn dla 
spraw bezpieczeństwa Herbert 
Blank w wywiadzie udzielonym 
pismu «Tagesspiegel» oświadczył, 
że nieufność Francuzów wobec 
planu uzbrojenia Niemiec pocho- 
dzi z doświadczeń przeszłości. 
Francuzi mają prawo domagać się 
pewnych gwarancji, ale współpra- 
ca między Francją a Niemcami 
jest podsławą wszelkiej rozsądnej 
obrony Europy. 


P. Blank zdementował infor- 
macje, jakoby francuski plan prze 
widywał na wypadek wojny wycofa 
nie się wojsk alianckich poza Ren 
oraz ostrzegł Niemców, aby nie 
liczyli na możliwość porozumienia 
się z Ameryką poza plecami Fran- 
cUZÓW, 


Paul REYNAUD : 


«Drzewo niemieckie nie powinno 
zasłonić lasu rosyjskiego» 


Paryż (R.P.). — Były premier 
Paul Reynaud zapytany o opinię 
co do ostatnich wypowiedzi E. 
Herriot'a ubolewał nad odmową 


Świadek Lutz z Metzu podtrzymu- 
je stanowczo swoje twierdzenie, iż 
został okradziony przez Dominicie- 
go. 

Obrońca Dominiciego domagał się 
wypuszczenia go na wolność. 


Londyn (A..P.). — Od soboty 
Scotland Yard przeprowadza na 
prośbę policji francuskiej dochodze- 
nia w sprawie samochodu Hillman 
Minx tego samego typu, jaki posia 
dali Drummondowie. W samocho- 
dzie tym trzy osoby: mąż, żona i 
dziewczynka, udały się do Francji 
i przebywały w Lurs prawie w tym 
samym czasie ,w którym dokonano 
potrójnego mordu. Agenci policji 
londyńskiej przeglądają w tej chwi 
li listę samochodów, które wy jecha 
ły między 1 a 4 sierpnia br. z An- 
glii do Francji. Praca niemała, bo 
w tym roku 70.000 samochodów an 
gielskich przeprawiło się przez Ka- 
nał do Francil v 


p e a. 


W. Brytanii wzięcia udziału w 
armii europejskiej, co jego zda- 
niem jest przyczyną obecnych 
trudności w tej sprawie. «Jestem 
nadal zdania, dodał Reynaud, że 
drzewo niemieckie nie powinno 
nam zasłonić lasu rosyjskiego». 


skowy. 

B. premier Edgar Faure chciałby, 
aby w ramach paktu atlantyckie- 
go Francja stała się czynnikiem za- 
sadniczym także, jeśli idzie o siły 
wojskowe. Wybitny parlamenta- 
rzysta Paul Devinat opowiedział 


się za ratyfikacją traktatu o Euro- 


pejskiej Wspólnocie Obronnej i wy- 
raził uznanie dla działalności min. 
Roberta Schumana. 

Kongres po wybraniu  Herriota 
prezesem stronnictwa i desygnowa- 
niu nowego zarządu partii uchwa- 
lit w końcowej rezolucji aprobatę 
dla organizacji Planu Schumana, 


MIN. PLEVEN: FRANCJA MA 


Równocześnie odbył się w Cler- 
mont-Ferrand kongres zbliżonej do 
radykałów partii U.D.S.R. (socjali- 
styczno-demokratyczny związek Ru 
chu Oporu), kierowany przez min. 
Plevena i b. min. Mitterranda. Kon- 


gres opowiedział się za ścisłą współ 


Rodziny równoprawnych narodów 
` DOMAGA SIĘ ATTLEE W MEDIOLANIE 


Mediolan (A.P.) Przemawiając do 
około 5.000 osób, zebranych na pla- 
cu katedralnym w Mediolanie, b. 
nremier Attlee oświadczył, że soc- 
jalizm jest „nadzieją świata i jedy- 
ną możliwością między kapitali- 
zmem, który chyli się do upadku, i 
komunizmem, który gwałci prawa 
ludzkie, Socjalizm zamierza dać ka- 
żdemu prawo do życia w pokoju 
bez lęku przed wojną i nędzą. Na- 
szym ideałem jest rodzina narodów 
współpracujących z sobą jak równi 
z równymi,. bez dominacji żadne- 
go narodu”. 


Kongres Międzynarodówki socja- 


Rząd Indonezji, na którego cze- 
le stoi premier Soekarno ( na na- 
szym zdjęciu) zdołał dzięki ener- 
gicznemu wystąpieniu stłumić 
niepokoje, wywołane w Dżakar- 
. cie przez elementy nacjonalistycz- 
ne podburzane przez komunistów, 


listycznej powziął uchwały w spra- 
wie zjednoczenia Europy i wyposa- 
żenia światowej organizacji naro- 
dów w zbrojną egzekutywę z równo 
czesnym powszechnym rozbroje- 
niem i. przeniesieniem suwerenności 
państw na organizm międzyna- 
dowy. 

Ilość członków biura Międzynaro- 
dówki powiększono z 10 na 12. Re- 
prezentowane będą w biurze Fran- 
cja, W. Brytania, Zach. Niemcy, 
Austria, Belgia, Kanada, Włochy, 
Belgia, Holandia, Dania, Japonia i 
jeden z krajów azjatyckich. 

Następny kongres odbędzie się w 
Sztokholmie w r. 1953. 

SENSACYJNA DEKLARACJA 

Mediolan (A.P.) Sensacją kongre 
su Międzynarodówki socjalistycz 
nej było oświadczenie delegata nor- 
weskiego Finna Moe'go że do ONZ 
powinny wejść wszystkie narody 
świata łącznie z Hiszpanią. 


Wielka afera 


szpiegowska 


ARESZTOWANIA WŚRÓD DZIENNIKARZY 


Kair (A.P.), — Rzecznik armii egipskiej podał, że aresztowa- 


no około 20 osób pod zarzutem udziału w 


sieci szpiegowskiej. 


Większość aresztowanych pracuje w koncernie wydawniczym, wyda 
jącym w Kairze 3 dzienniki w językach obcych. M. in. aresztowa 
ny został obywatel francuski Etienne Delore. Nie aresztowano żad- 


nego z 


Co będzie 
z ogłoszeniem republiki? 
Kair (A.P.). — Gen. Negib w 
rozmowie. telefonicznej z rzymskim 
dziennikiem „„Tempo'* zaprzeczył, 
jakoby istniał projekt zniesienia w 


DALADIER 


a zastrzeżenia w stosunku do trak- 
tatu o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej. 


DEMENTI PREM. PINAY'A 


Paryż (A.F.P.). — Prem. Pinay ka- 
tegorycznie zdementował przypisaną 
mu przez dziennikarzy francuskich 
wypowiedż, jakoby był zwolennikiem 
poglądów wypowiedzianych przez 
Herriota i Daladiera na kongresie ra- 
dykałów i jakoby miał się wyrazić, 
że Niemcy mają dać tylko żołnierzy, 
ale nie wchodzić do sztabu główne- 
go armii europejskiej. Premier oświad 
czył dzienn:karzowi piema lyońskie- 
go, że rząd francuski zajął już stano- 
wisko w zasadzie przychylne dla Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Obronnej, ale 
oczywiście, rząd wysłucha wszelkich 
roztropnych rad, jakie mu są w tej 
sprawie udzielane. 


PRAWO DO GWARANCJI 


pracą ze Stanami Zjednoczonymi w 
ramach koalicji  atlantyckiej, za 
silniejszym związaniem ze sobą kra 
jów Unii Francuskiej oraz za trakta 
tem o Europejskiej Wspólnocie O- 
bronnej pod warunkiem odpowied- 
nich gwarancji politycznych i pow- 
stania europejskiej federacji polity- 
cznej. 

Min. Rene Pleven w swej mowie 
bronił traktatu o Europejskiej Wspói- 
nocie Obronnej, twierdząc, że Fran- 
cja stoi przed wyborem: albo powsta- 
nie bez jej zgody armii niemieckiej 
dawnego typu, albo włączenia woj- 
ska niemieckiego do sił obronnych 
europejskich. Dozywicie Francja ma 
prawo domagać się jak najpewniej- 
szych gwarancyj politycznych, które 
uniemożliwią odrodzenie się imperia- 
Iizmu niemieckiego. 
O S | 


145.000 LUDZI W JAPOŃSKIM - 
KORPUSIE BEZPIECZEŃSTWA 
Tokio (A.P.). — Dnia 14 bm. zaczął 
formalnie istnieć japoński „korpus 


bezpieczeństwa”, przekształcony z 
„rezerwy policyjnej”. 


Korpus liczy 110.000 ludzi armii 
lądowej i 35.000 marynarzy. 


Na Korei 


Seul (A.P.) W nocy na niedzielę 
dwa pułki komunistyczne zdołały 
przejściowo opanować dwa wzgórza 


Krwawe rozruchy w Afryce Potudn. 


11 ZABITYCH 


27 RANNYCH 


Port Elisabeth (A.P.). — W dzielnicy tubylców New Brighton w Port 
Elisabeth wybuchły poważne zamieszki w chwili, gdy policja usiłowała 


zaaresztować na dworcu dwu tubylców 
rzuciły się na policjantów stając w obronie aresztowanego. 


NAPIĘTA SYTUACJA 
W DŻAKARCIE 
Dżakarta (A.P.). — Rząd od- 

stąpił od zamiaru bezzwłocznego 

rozwiązania parlamenłu choć ma 
ło nastąpić w niedługiej przyszłoś 
ci. Spokój na ulicach miasta został 
przywrócony. Czołgi i wojska za- 
jęły kluczowe słanowiska w mieś- 
cie. Wprowadzono stan  wyjątko- 
wy od godz. 20-tej do 5-ej rano 

i wszelki ruch w mieście jest wzbro 

niony. Sytuacja jest nadal krytycz 

na. 


za kradzież. Tłumy tubylców 


Mimo przybycia posiłków policja 
nie była w stanie zaprowadzić spo- 
koju w ciągu niedzielnej nocy. IDo- 
piero w poniedzialek rano uspoko- 
jono rozszalały tłum złożony z 5 tys. 
osób „który niszczył i palił co się 
dalo. 

W rozruchach straciło życie Il o- 
sób w tym 4 białych i I biala kobie 
ta „a 27 zostało rannych. Rozruchy 
te nie miały nic wspólnego z akcją 
biernego oporu stosowaną od nieja- 
kiego czasu przeciw rządowi Malia- 
na. 


zagranicznych korespondentów. ś 


Egipcie monarchii i ogłoszenia re- 
publiki. Podobne dementi ogłosił w 
Kairze rzecznik armii, 


Natomiast pewna wysoka osobis- 
tość oświadczyła przedstawicielowi 
„Associated Press™’, że wprowadze- 
nie republiki w Egipcie nastąpi, ale 
nie można określić, kiedy. W tej 
chwili projekt ten jest przedmiotem 
studiów. 


Negib: Uratowałem 
Farukowi życie 


Kair (A.P.). — Niezależny dzien 
nik egipski ,„Alakhbar” opubliko- 
wał według relacji generała Negiba 
wypadki poprzedzające przymuso- 
sowy wyjazd Faruka z rodziną. Ca- 
łą noc z 26 na 27 lipca rada woj- 
skowa rozpatrywała sprawę króla. 
Część oficerów domagała się powie- 
szenia Faruka jako mordercy, część 
zaś rozstrzelania jako zdrajcy. 


Ostatecznie oficerowie zgodzili się 
na wyjazd Faruka z Egiptu. Decy- 
zja ta powzięta została zanim Faruk 
zwrócił się do ambasady amerykań- 
skiej o pomoc. Twierdzenie więc 
jego, że interwencji ambasady ame 
rykańskiej zawdzięcza życie, nie 
jest prawdziwe. 

Już w dniu 23 lipca ustalono, iż 
Faruk zostanie zdetronizowany i wy 
dalony z Egiptu. Skoro więc jego de 
tronizacja i wydalenie zostało posta- 
nowione ostatecznie w nocy z dnia 
26 na 27 lipca, wojsko atoczyło pa- 
lac królewski. W ręczyłem premiero- 
wi Ali Maher Paszy ultimatum do- 
magające się abdykacji. 

O godz. l6-ej general Negib u- 
dal się na pokład jachtu królewskie- 
go „.Marrussa'* i oświadczył Faru- 
kowi, co następuje : 

„„W chwili, gdy czołgi angielskie 
otoczyly palac królewski w 1942 
roku, byłem jedynym oficerem, któ- 
ry zgłosił swoją dymisję na znak pro 
testu przeciw gwałtowi. Dziś zwró- 
ciłem się przeciwko panu z powodu 
skandalicznego zachowania się pa- 
na i jego otoczenia”'. Faruk odpowie 
dział na to swobodnym tonem, iż 
armia uczyniła to bardzo sprawnie i 
szybko. „Gdyby nie to, byłbym u- 
czynił z wami to samo, co uczyniliś- 
cie ze mną”. 


a Pievenem 


Ostra krytyka, jakiej poddali 
Herriot i Daladier na kongresie 
radykałów traktat o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej oraz przej- 
ście radykałów w tym punkcie do 
„umiarkowanej opozycji” w sto- 
sunku do polityki min, Schumana 
— są wypadkami dużej wagi i 
mają znaczenie doniosłe dla całej 
Europy. 


W sprawie tworzenia obronnej 
siły europejskiej i związanej z tym 
kwestii uzbrojenia Niemieo fran- 
cuska opinia publiczna jest głębo- 
ko podzielona, a podział ten prze- 
biega również wewnątrz głównych 
stronnictw. U radykałów Herriot 
i Daladier są przeciw uzbrojeniu 
Niemiec, a uśmiecha się im mot. 
ność „dogadania się” w tej spra- 
wie z Sowietami, natomiast bar- 
dziej „atlantyccy” Rene Mayer i 
Edgar Faure są zwolennikami Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Obronnej. U 
katolików z M.R.P. były premier 
Bidault, jeden z szefów Ruchu 
Oporu w czasie wojny, nio kryje 
się nieraz z krytyką polityki ewe- 
go kolegi partyjnego min. R. Schu- 
mana. 

Nawet socjaliści są w rozterce. 
Tylko komuniści jednolicie ata- 
kują uzbrojenie Niemiec, uważając 
różnice istniejące na tym polu 
między Ameryką a Francją "a itus 
Strację ostatniej tezy Stalina o 
„wzrastających przeciwieństwach 
wewnątrz obozu kapitalistyczne 
go”; oczywiście, jeśliby np. Thorez 
przywiózł z Moekwy instrukcje 
zmieniające całkowicie linię po- 
lityczną partil, komuniści francu- 
ecy potulnie zastosują się do nich, 
jak to już zrobili wielokrot1e w 
ciągu ostatniego 20-lecia. 


Poza wszakże komunistami 
istnieją we Francji dwie zasadni- 
cze tezy: gen. de Gaulle'a i min. 
wojny Plevena, właściwego twórcy 
traktatu o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej. De Gaulle, którego nie- 
które tezy prawie dosłownie po- 
wtórzył Herriot, .. jest przeciwni- 
kiem ograniczenia suwerenności 
francuskiej, włączenia oddziałów 
francuskich z Metropolii do wepól- 
nej armii europejskiej; rozumuje 
on tak, jak politycy francuscy 
przed r. 1939. Wpływ jego poglą- 
dów apelujących do dumy naro- 
dowej na szerokie rzesze społe- 
czeństwa francuskiego, na te na- 
wet, które nie mają nio wspólnego 
z R.P.F. — jest znaczny. 


Teza natomiast Pievena brzmi 
tak: Francja przy obecnych wa- 
runkach demograficznych i finan- 
sowych nie moze (wobec trwającej 
wciąż wojny w Indochinach) — 
obronić sama Europy. Jeśli zaś 
armia niemiecka ma tak czy ina- 
czej powstać, to lepiej, aby weszła 
ona w ekład armii europejskiej, niż 
gdyby miała być tworzona wprost 
przez sztab amerykański bez wo- 
li į wiedzy Francji. Między tymi 
dwiema tezami waży się los raty- 
fikacji traktatu o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej przez parla- 
ment francuski; na razie teza de 
Gaulle'a zdaje się brać górę. 


W tej sprawie ważnej także dla 
naszej przyszłości, polityka polska 
jest narazie nieobecna; jak dłu- 
go będzie istniało rozbicie politycz- 
ne wśród wolnych Polaków, waż. 
ne sprawy w Europie rozstrzygną 
się bez naszego — choćby perswa- 
zyjnego — wpływu. W. N. 


W. ULBRICHT 
WRÓCIŁ DO BERLINA 


Paryż (R.P.). — Wicepremier 


rządu wschodnio - niemieckiego 
Walter Ulbricht wrócił do Berli- 
na w towarzystwie Picka i Grote- 
wohla, którzy razem z nim brali u- 


dział w kongresie partyjnym w 
Moskwie. 


Podwyżki zarobków o 12 %, 


DOMAGAJĄ SIĘ SYNDYKATY CHRZEŚCIJAŃSKIE 


Paryż (A.F.P.). — Komitet Kon 
federalny chrześcijańskiej centra 
li syndykalnej CFTC we Francji 
uchwalił na swym zebraniu 18 I 
19 października br. żądanie pod- 


spokojnie 
„Trójkąta”, po czym zostały z powro 
tem odrzucone. W ciągu niedzieli nie 
doszło nigdzie do poważniejszych 
walk. Lotnictwo ONZ atakowało kon 
centracje nieprzyjaciela za frontem, 
oraz zbombardowało główną kwaterę 
armii półn.-koreańskiej. 


Waszyngton (A.P.). — Senator re- 
publikański Fergusson oświadczył w 
audycji telewizyjnej, że według po- 
eiadanych przez niego informacj: o- 
bowiązuje po dziś dzień umowa, za- 
warta między Trumanem a Attleem, 
według której wojska ONZ nie posu- 


ną się na Korei poza zajmowane 0- | 


becnie stanowiska. 


wyżki minimalnego zarobku robot 
niczego o 12 procent, zanim prze 
widywane posiedzenie komisji u- 
mów zbiorowych ustali ostatecznie 
minimum zarobków dla całej Fran 
cji. 

Chrześcijańska centrala syndy- 
kalna domaga się ponadto refor- 
my podatkowej,  energicznego 
zwalczania przez rząd oszustw po 
datkowych oraz przestrzega przed 
zbytnim obciążaniem budżetu na 
rodowego nadmiernymi wydatka- 
mi na zbrojenia. 
ok ok |), | ZAB 

WRZESIEŃ 1952 — 
najwilgotniejszy od 80 lał 

Paryż (A.F.P.) — Według urzędo- 
wej statystyki miesiąc wrzesień w o- 
kręgu paryskim jest od roku 1873 na 
trzecim miejscu pod względem wil- 
gotności, a mianowicie w ciągu 19 
dni stan opadów wynosi 110,1 mm 


(128 proc. nadwyżki nad ilością nor- ` 


malną). 


Nowe zabiegi amerykańskie w Tekeranie 


Teheran (A.P.). — Według prasy 
perskiej, opóźnienie w wykonaniu 
zdecydowanego przez rząd Mossade- 
ka zerwania stosunków dyplomatycz- 
nych z Wielką Brytanią jest następ- 
stwem interwencji ambasadora USA 
w Teheranie i sugestii ambasadora 
perskiego w Waszyngtonie Saleha. 

Rząd amerykański miał podjąć 


nowe zabiegi w kierunku likwida- 
cji konfliktu, przy czym — według 
prasy perskiej — nalega na Wiel- 
ką Brytanię o uznanie przez nią 
„słusznych żądań perskich" w za- 


kresie sum, należnych od kompa- 


nii naftowej, 


Ryzykowny wybór 


Konserwatywny „Daily Telegraph’ 
zastanawia się nad stanowiskiem 
Francji wobec problemu armii euro- 
pejskiej. 


Jakkolwiek by wytłumaczyć falę 
wrogości w stosunku do armii euro- 
pejskiej, jest to zjawisko godne poża- 
łowania. 


Dziennik zgadza się natomiast z 
rozumowaniem min. Plevena, który 
uważa, że należy wybrać między ar- 
mią niemiecką dawnego typu a pro- 
ponowaną Europejską Wspólnotą 
Obronną. 


Każdy wybór jest ryzykowny. Wie 
lu Brytyjczyków podziela obawy 
francuskie, że niemiecka część armii 
europejskiej stanie się czymś trud- 
nym do odróżnienia od dawnego 
Wehrmachtu. Tymczasem wielu z 
nas jest w zgodzie z Plevenem, żeby 
wypróbować to nowe rozwiązanie, 
które ma przynajmniej ten plus, że 
jeszcze nie zostało wypróbowane. 


Jeszcze mało sensacji? 


Szwajcarski dziennik „Die Tat" u- 
waża, że kongres moskiewski nie 
przyniósł żadnych sensacji. Stalin 
dalej znajduje się na szczycie pirami- 
dy, a przy nim — zgodnie z przewidy 
waniami — wyrósł Maleńkow. Z gó- 
rą tysiąc delegatów było tylko groma 
dą statystów, milczących lub klasz- 
czących. Nikt z nich nie nie odważył 
się zapytać, jak pogodzić różne 
sprzecznołci, więc n.p. twierdzenie 
Maleńkowa, że rewolucja nie jest 
sowieckim artykułem na eksport, z 
zapewnieniem Stalina pod adresem 
zagranicznych komunistów, że Sowie 
ty będą im pomagać. 


Jedyną niespodzianką — także zda» 
je się dla wielu komunistów — jest 
odłożenie ad calendas graecas chwi- 
li, gdy wreszcie w ZSSR zostanie ofi- 
cjalnie ogłoszony komunizm. Przy- 
puszczano, że ogłoszenie to nastąpi 
na 19 kongresie. Tymczasem Stalin 
oświadczył, że przejście od socjalizmu 
do komunizmu nie da się załatwić 
„Od ręki”, że nowy plan 5-lelni jest 
tylko ważnym etapem w kierunku 
do komunizmu, i że trzeba przed tym 
przeprowadzić wiele zmian, jak 
zmienić ustrój rolnictwa, usunąć 
prywatny handel nadwyżkami w rol 
nictwie, znieść prywatną własność 


przy kołchozach, zwiększyć produk- 


cję i podnieść świadomość polityczną | 


i społeczną mas. 


NOTATKI 


W przemówieniu na zjeździe ,„pra- 
cowników służby zdrowia” Cyrankie- 
wicz przyznał, że w r. 1945 ilość wy- 
padków chorób wenerycznych była 
30 razy wyższa niż obecnie. Przypom- 
niał więc... przejście „armii wyzwoli- 
cielskich'* przez teren Polski. 


RA 

Stolica Polski ma być dostatecznie 
zaopatrzona w warzywa na zimę — 
donosi radlo warszawskie. Nie ma na- 
tomiast wiadomości o zaopatrzeniu 
w mięso. 

w* 

Ruch kolejowy na linii elektrycznej 
Warszawa—Grodzisk został ponownie 
ograniczony, ze względu na potrze- 
ba reparacji linii, przeciążonej zbyt 
wielką ilością pociągów. 


* 
* * 


Ponad 25 proc. zarobków robotni- 
czych potrąca się w wielu fabrykach 
jako kary za „nieusprawiedliwione 
nieprzybycia do pracy — ujawnia pra- 
sa komunistyczna, 


R 
Witany przez tłumy warszawiaków 


spędzone na lotnisko, Bierut powró- 
cił z wycieczki na moskiewski zjazd 


<W DUCHU NIENAWIŚCI» 


zadania armii 
wschodnio-niemieckiej 


Wicepremier Wsch. Niemiec Rau 
pisze w artykule o armli wschodnio- 
niemieckiej : 

„Przygotowania wojenne amery- 
kańskich, angielskich i francuskich 
imperialistów na terenie Niemiec Za- 
chodnich, jak również organizowa- 
mie oddziałów niemieckich najem- 
ników pod dowództwem marzących 
o odwecie generałów Hitlera, w ce- 
lu agresji przeciw Związkowi Sowie- 
ckiemu, niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej i krajom demokracji lu- 
dowej, powodują konieczność stwo- 
rzenia narodowej armii w NRD. 


Jedynym celem tej armii ludowej 
jest obrona ojczyzny, ochrona so- 
cjalistycznych zdobyczy i wolnej, po- 
kojowej pracy naszego ludu. Siły 
zbrojne NRD będą wychowywane w 
duchu nienawiści do imperialistów 
i zdrajców niemieckiego narodu i w 
duchu miłości do Związku Sowieckie 
go i wodza światowego obozu poko- 
ju Józefa Stalina". 


Słowo Polskie 


DEZERTERZY OPOWIADAJĄ 


Armia sowiecka żyje w stanie alarmu 


W Nowym Jorku odbyła się 
3-godzinna konferencja prasowa 
z udziałem dwóch dezerterów z 
armii sowieckiej, przyjętych do 
armii USA, gdzie właśnie czeka 
ich wyszkolenie rekruckie. 

Jeden z nich, były sierżant 
sztabowy sowieckiego lotnictwa 
Arkady Rudowskij., opowiadał, że 
z końcem ostatniej wojny rząd 
sowiecki obiecał ludności lepsze 
życie. Ale już w latach 1946 i 
1947 robotnik musiał stwierdzić, 
że warunki życia znów się pogar- 
szają, aż wreszcie utrzymanie ro- 
dziny z zarobku stało się niemożli 
we. 


Ludność sowiecka — oświad- 
czył Rudowskij — nie odczuwa 
nienawiści do Ameryki mimo gwał 
łownej propagandy. Ludność ta 
wie, że w Ameryce panuje wolność 
i że m. in. wolno strajkować. O 
tych sprawach znacznie więcej się 
mówi w Rosji pokryjomu, niż moż 
na by przypuszczać. 


Propaganda nieustannie mówi 
ludności o niebezpieczeństwie woj 
ny Jako rzeczy nieuniknionej I 
tylko co do terminu nieokreślonej 
Sowieckie siły zbrojne są stale w 
stanie alarmowym i np. jednostka 
lotnicza, w której służył Rudow- 
skij, mogła w ciągu dwóch godzin 
od wydania rozkazu odlecieć w 
kierunku wyznaczonego celu. 


Drugi dezerter, Aleksander Lu 
bow, mówił głównie o warunkach 
służby w sowieckiej strefie okupa 
cyjnej Niemiec. Ogólna tenden- 
cja polega na tym, aby żołnierze 
mieli jak najmniej wolnego cza- 
su. Stąd każdy żołnierz w ciągu 
tzw. wolnego czasu musi 8 godzin 
tygodniowo poświęcić na politycz- 


ne Wychowanie, niezależnie od Wy 
słuchiwania dwóch wykładów po- 
litycznych i obejrzenia dwóch po- 
litycznych filmów. Wszelkie kon“ 
takty z ludnością cywilną są za- 
kazane. 


Trzeci dezerter, Bondarczuk, 
o którego relacji, złożonej w 
Frankfurcie pisaliśmy onegdaj, 
naświetlił nastroje w ZSSR nieco 
inaczej. Oświadczył on, że gros 


ludności wierzy w twierdzenie re- 


żymowej kampanii antyamerykań- 
skiej. Wierzy, że w Ameryce panu 
ja nędza i bezrobocie, że Amery- 
ka prowadzi na Korei wojnę bak- 
teriologiczną i sabotuje pokojowe 
wysiłki Moskwy, oraz że gotuje się 
do napadu na Rosję. Propagan- 
da ta przynosi wyniki, ponieważ 
ludność jest zupełnie odcięła od 
reszty światła. Sam Bondarczuk 
nigdy nie słyszał nawet o audyc- 
jach Głosu Ameryki i BBC. 


« Wpływy » rosyjskie w Polsce 


DALSZE FAŁSZOWANIE PRZESZŁOŚCI 


Pierwszy numer „,„Kwartalnika In- 
stytutu Polsko-Radzieckiego””, świe 
żo wydany w Warszawie, wystąpił 
z artykułem Maryny Jakubiec na te- 
mat stosunków kulturalnych polsko- 
rosyjskich, Autorka wysuwa twier- 
dzenie, że „literatura rosyjska wy- 
warla w Polsce większy wpływ niż 
w jakimkolwiek innym kraju”. Uwa 
ża ona, że „czerwoni w powstaniu 
styczniowym działali  „„natchnięci 
ideami rosyjskich rewolucjonistów '", 


podkreśla rolę wpływu rosyjskiego | 


w formowaniu pierwszych polskich 
organizacji komunistycznych (SD- 


„KP i L? i oskarża Polskę niepodle- 


głą, że krępowała wydawanie tłuma 
czeń nowoczesnych autorów sowiec- 


kich. 

Pomijając absurdalność ostatniego 
oskarżenia, gdyż powieści i utwory 
Ehrenburga, llfa, Pilniaka, Szoło- 
chowa i A. Tołstoja były swobod- 
nie tłumaczone i drukowane w Pol- 
sce przedwojennej należy stwierdzić 
że wpływy rosyjskie są wyolbrzy- 
miane przesadnie przez reżymowych 
pisarzy, Były oni niewątpliwe tyl- 


Przeciw katolikom i prawosławnym 


NOWA KAMPANIA W JUGOSŁAWII 


Prasa jugosłowiańska rozpoczęła 
nową kampanię przeciw katolickim 
biskupom. Zarzuca się im, że z ini- 
cjatywy, przebywającego zresztą za- 
granicą, nuncjusza apostolskiego od- 
była się w Zagrzebiu bez wiedzy po 
licji i za zamkniętymi drzwiami trzy 
dniowa konferencja biskupów, po- 
święcona głównie sprawie związ- 
ków tzw. reżymowych księży. Do- 
tychczas niektórzy biskupi zwalcza- 
li te związki, inni nie stawiali im 
przeszkód, Konferencja miała posta- 
nowić, że odtąd walkę z tymi orga- 


Z KRAJU 


4 poczęstował Polaków przemówie- 
niem, w którym zapowiedział, że 
PZPR będzie naśladowała zmiany 
przeprowadzone w komunistycznej 
partii Sowietów na zjeździe Agita- 


torzy partyjni wymyślili mu najnow- 


szy tytuł — „wielki wódz i nauczy- 
ciel narodu polskiego”. 


Historia się nie powtarza Są 
jednak w niej nawroty, które zmu- 


szają do zastanowienia każdego 
myślącego człowieka. 
Objawem najbardziej może 


przykuwającym uwagę jest kurcze 
nie się świata na skutek postępu 
techniki. Samolot, radio, telewizja 
przemieniły do cna nasze pojęcia 
o przestrzeni. Miernikiem odleg- 
łości przestały być kilometry, sta- 
ły się nim godziny i dolary. Roz- 
wój techniczny stworzył podsta- 
wy dla teorii wielkich obszarów 
gospodarczych i politycznych. Każ 
de państwo, każdy obywatel, każ” 
dy blok stara się wprowadzić ją 
na swój sposób w życie. 

Dążenia dośrodkowe ludzkości 
nie są jednak wynalazkiem naszej 
epoki. Występowały zawsze choć 
w różnych formach, z niejednako- 
wym natężeniem i w oparciu o od 
mienne geograficzne podłoże. Łą 
czyć pragnęli się ludzie osiedli 
bądź to wokół jednego i tego sa” 
mego morza, bądź też na jednej 
związanej warunkami przyrody 
przestrzeni lądowej. 

To czego od pokoleń uczymy 
się w szkołach pod nazwą historii 
starożytnej, to dzieje kolejnego 
scalania i rozczłonkowywania się 
basenu śródziemnomorskiego. Do 
piero historia średniowieczna za- 
czyna być dziejami Europy. Bieg- 
ną one od chwili. gdy miejsce 
szlaków morskich wzięły szlaki 


rzeczne, połem lądowe. Ostatnim 
po Persach, po Grekach, po Alek 


nizacjami należy prowadzić we 
wszystkich Meek 

Jednocześnie prasa jugosłowiańska 
atakuje biskupów prawosławnych, 
zarzucając im, że i oni postanowili 
rozwiązać organizacje  proreżymo- 
wych duchowych. Jakkolwiek Cer- 
kiew prawosławna posiada wobec 
reżymu znacznie elastyczniejszą tak- 
tykę, niż kościół katolicki i dotych- 
czas nie stawiała przeszkód w two- 
rzeniu związków proreżymowych du 
chownych, to jednak ostatnio Świę- 
ty Synod oświadczył, że nie uzna 
tych związków, dopóki w pełni nie 
peee En się one hierarchii cez 
ziewnėj. 

W lecie 1950 rząd "wymusił wy- 
bór prawosławnego biskupa Wincen 
tego na patriarchę, usuwając jego 
konkurentów pod pretekstem, że bra- 
li udział w spisku politycznym. Oka 
zało się jednak, że patriarcha Win- 
centy jest mniej bezwolnym instru- 
mentem rządu, niż przewidywano. 


sandrze Macedońskim mocar- 
stwem śródziemnomorskim było 
Imperium Rzymskie. O spadek po 
nim zgłosiło się kontynentalne 
państwo Karola Wielkiego. 

Dziś gdy dwie wojny stargały i 
przeinaczyły ostateczny rozwój 
prawideł rządzących społecznością 
ludzką, widzimy jak przynajmniej 
w świecie naszym, w świecie za- 
chodnim, z chaosu wyłaniają się 
kształty świeże ale nie tak bardzo 
odbiegające od znanych nam z 
historii wzorów. Wprawdzie Morze 
Śródziemne, którego bezmiar je- 
szcze Horacego napawał trwogą 
i szacunkiem, pozostało dla ame- 
rykańskiego marynacza i lotnika 
już tylko uroczą  nasłonecznioną 
kałużą, ale zastąpił je potężniej- 
szy, bardziej rozległy i groźny 
Atlantyk. Nazwana jego imieniem 
wspólnota wojskowa i polityczna, 
budowana przez anglo-saskie na- 
rody żeglarzy, stanowi Jakoby na 
miarę czasów naszych rozrosłe od- 


bicie dawnych  śródziemnomor- 
skich koncepcji. p 
W Ameryce, gdzie trudności 


własne rozwiązuje się śmiało i z 
rozmachem, tak pojęte wybrzeże 
atlantyckie sięga aż po Pacyfik, 
w Europie tylko po Labę. Na tej 
samej Łabie kończy się dziś ustrój 
inny, o ziemie nie o morze wspar- 
ty, w cieniu Wspólnoty Atlantyc- 
kiej ale z odmiennych założeń wy 
rosły, który raz Schumana, raz 
Plevena, raz Spaaka przybiera so 
bie za ojca chrzestnego. Zajmuje 


ko w szeregach polskich komunistów, 
którzy jednak zarówno teraz a tym 
bardziej w przeszłości stanowili nie- 
liczną grupkę wśród mas polskiego 
narodu. 


Rząd bawarski 


Błazny na 


Ze kościół w Polsce 'musidść na kom 
promisy w sprawach'drugorzędnych 
— jest to dla każdego zrozumiale. W 
ten sposób przecież ma możność speł- 
niać swe zadania główne. W każ- 
dym razie obie strony wiedzą, że 
między nimi jest przepaść. 

A tymczasem są lacy, którzy nad 
tą przepaścią zarzucili linę i usiłu- 
ją na niej tańczyć, robiąc przy tym 
upokarzające grymasy. To tak zwa- 
ni katolicy reżymowi — grupka ka- 
rierowiczów, udających Wallenro- 
dów, usiłujących wmówić w siebie i 
w innych, że oszukają Stalina. Nie 
ma chyba nic bardziej odpychające- 
go jak widowiska urządzane przez 
tych smutnych błaznów'spłacających 
drżącą z gorliwości ręką nędzne ha- 
racze komunistom za to, że ich 
wciąż łaskawie tolerują. 


W tygodniku reżymowych kato- 
lików „Dziś i Jutro” Dominik Horo- 
dyński spłaca dług wdzięczności, że 
z łaski Bieruta wyznaczyli go do pre 
zydium ogólnopolskiego komitetu 


krytykuje Sekcję Polską 
Radia Wolnej Europy 


W notatce p. t. „Na niemieckiej 
ziemi’ donosi hamburski tygodnik 
„Die Zeit” : 

„Radio Wolnej Europy w Mona- 
chium powinno się raczej nazywać 
„Radio Wielkiej Polski”. Tego 
zdania są poslowie do parlamentu 
bawarskiego, który na ostatnim po- 
siedzeniu zajmował się tą rozgłośnią. 
W związku z urządzonym w Wro- 
clawiu kongresem „ziem odzyska- 
nych'' na wschód od Odry i Nysy, 
radio Wolnej Europy miało wygło- 
sić pochwałę polskiej dzielności i 
sławić linię Odry i Nysy jako „,os- 
tateczną granicę pokoju”. 

Posel Erich Simmel (BHE) wyra- 
ził pogląd, że tego rodzaju stano- 
wisko antyniemieckie rozgłośni, u- 
trzymywanej przez Amerykę na zie- 
mi niemieckiej nie może być tolerowa 
ne nie tylko przez Niemców, wypę- 
dzonych ze wschodu, ale i przez ca- 


ly naród niemiecki, Zapytał, jakie 
kroki podejmie rząd u władz amery- 
kańskich, które zapewniają, że nie 
może być mowy o uznaniu linii na 
Odrze i Nysie, podczas gdy ich roz- 
głośnia twierdzi co innego. 

Premier Ehard odpowiedział, że 
radio Wolnej Europy nie jest insty- 
tucją władz amerykańskich. Rząd 
kawarski stoi na stanowisku, że A 
że prywatna instytucja, jak radio 
Wolnej Europy, musi zaniechać au- 
dycji, w których mówi się o „odzy- 
skaniu™ ziem, obecnie będących 
pod polską administracją, i nie res- 
pektuje się zupełnie uczuć ludności 
niemieckiej. a szczególnie Niemców 
wysiedlonych. Dlatego Ehard pro- 
sił amerykańskiego konsula general- 
nego o pełny tekst audycji, związa- 
nej z kongresem wrocławskim, by po 
zaznajomieniu się z nim podjąć dal- 
sze kroki. 


wyborczego „frontu narodowego". 
Spłaca go w spósób najłatwiejszy : 
napisał obrzydliwy paszkwil p.t. „E- 
migranci”. : 

Czego tam nie ma I To władze e- 
migracyjne, a nie spisek sowiecko- 
hitlerowski, sprowadziły na Polskę 
największą klęskę w jej historii. To 
w mózgach „londyńczyków” — a 
nie w sztabie Rokossowskiego — 
wylęgła się polska walka na dwa 
fronty. To „londyńczycy” — a nie 
Kreml — uniemożliwili pomoc dla 
walczącej Warszawy. To emigranci 
w roku 1945 „przemocą i klamstwa- 
mi zatrzymywali w Niemczech, we 
Włoszech, we Francji, w Anglii i na 
całym dostępnym świecie selki ty- 
sięcy chłopów i pracowników fizycz 
nych”, którzy teraz nie są w stanie 
korzystać z dobrodziejstwa obozów 
pracy przymusowej i opieki Bezpie- 
ki. To niegodziwi emigranci „chwy- 
tają się wszelkich środków, nie cofa 
jąc się przed wygrywaniem naj- 
świętszych uczuć ludzkich, takich, 
jak uczucia patriotyczne czy religij- 
ne by podstępnie mqcić ludziom w 
głowach”, to znaczy mówić Polakom 
prawdę o sowieckich najeśdźcach i 
ich sługusach w Polsce, takich choć 
by jak pokropiony święconą wodą 
obłudnik Horodyński. 

Dla pana Horodyńskiego emigra- 
cja polityczna jako formacja spo- 
łeczna jest szczególnie zdegenerowa- 
ną formą burżuazji „Patrzcie pań- 
stwo — jaki pojętny! Dobrze sobie 
przyswoił terminologię komunistów, 
Ba, nawet wyprzedził Stalina. Już 


PRZECIW SKAZANIU 
BUŁGARSKIEGO BISKUPA 
Waszyngton (1.C.) — Do Depar- 


tamentu Stanu w Waszyngtonie 
wpłynął z centrali narodowej Rady 
Mężów Katolickich energiczny pro- 
test przeciwko _ niesprawiedliwemu 
skazaniu na śmierć i na karę długo- 
letniego więzienia wybitnych katoli- 
ków bułgarskich, między innymi jed 
nego biskupa. 29 kapłanów i kilku- 
nastu działce katolickie Protest 
ten wspomina o podobnej parodii 
sądowej w roku 1949, kiedy komu- 
nistyczny reżym bułgarski zasądził na 
długoletnie więzienie grupę piętna- 
stu duchownych protestanckich. 


NOWOJORSKIE IMPRESJE 


Czy Europejczycy lubią Amerykanów ? 


(KORESPONDENCJA WŁASNA SŁOWA POLSKIEGO) 


oczekujących na 
przystani ścigają młodego człowie- 
ka, którego straż portowa  przepu- 
szcza do  wolnocłowej przestrzeni. 
Zawieszony na skórzanym pasku na 
szyi aparat fotograficzny z wielką 
lampą nie budzi wątpliwości co do 
jego zawodu. Wiadomo, dziennikarz. 
Dla tych nie ma barier i przeszkód. 

W niektórych dziennikach amery- 
kańskich jest pewna specjalna rubry 
ka. Redakcja stawia jakieś ciekawe 
lub aktualne pytanie, zaś reporter 
zaczepia na ulicy różnych ludzi i 
spisuje ich odpowiedzi, przy okazji 
ich fotografując. Pytania są różne, 


Zazdrosne oczy 


NAWROTY HIST 


się bądź wydobyciem węgla I pro” 
dukcją stali, bądź to formowa- 
niem w ramach wojsk atlantyc- 
kich własnych wspólnych oddzia- 
łów, czasami przemyśliwa nad 
stworzeniem łączącej klamrą te 
prace instalacji politycznej. Wszy 
stko to czyni wytrwale lecz dyskret 
nie, by nie zrazić zasobnych i 
możnych protektorów. Choćby 
chciał, rozprzestrzenić się jeszcze 
nie może poza kres, taki oni sobie 
samym i jemu wytknęli. Poraz dru 
gi dzieje Europy rozpoczynają się 
od państwa Karola Wielkiego. 


Już za pierwszym nawrotem się 
gało to państwo tylko po Łabę. 
Ale słuch o nim szedł dalej na 
wschód przez puszcze i łęgi ku 
żyznym równinom dorzecza Odry 
i Wisły i budził w ludach tam o- 
siadłych odzew dwojaki. Pociągał 
ich tu temu światu, który wkoło 
świątyń zdobnych znakiem krzyża 
budował ład nowy, skłaniał zara- 
zem do zwarcia się dla utrwalenia 
własnej siły i obrony własnego o- 
byczaju. 


U schyłku takich to czasów ro- 
dziła się pierwsza polska — pia- 
stowska — polityka państwowa. 
Z zachodu wzięła chrzest i koronę 
królewską. Dzięki niej Łaba prze- 
stała być kresem Europy wywodzą 
cej się z nauki Chrystusa i prawa 
rzymskiego. Cesarzom słała pod 
nogi szkarłatne kobierce, ale nie 
odstępowała im bez boju ani pię- 
dzi ziemi. Zasłaniała świat chrześ- 


od zagadnień politycznych do poglą- 
du na wolną miłość, od przepowied- 
ni wyników baseballowych do ankie- 
ty na temat ewentualnej podwyżki 
ceny przejazdu kolejką podziemną. 

Tym razem postawiono pytanie: 
„Czy Europejczycy lubią Ameryka- 
nów?" To pytanie reporter z apara- 
tem fotograficznym będzie stawiać 
świeżo z Europy przybyłym na stat- 
ku turystom. 

Już tego samego dnia w wieczor- 
nym wydaniu jutrzejszych poran- 


nych dzienników będziemy mogli 
czytać odpowiedzi. Zazwyczaj redak- 
cja stara się wybrać z odpowiedzi te, 


ORII 


cljański przed najazdami barba- 
rzyństwa lecz w społeczności za- 
chodniej żądała równych praw dla 
siebie. Tak jak sprawy wspólnej 
broniła pod Lignicą, tak granic 
własnych na Psiem Polu i pod 
Płowcami. 


Myśląc o przeszłości naszego 
kraju, mamy najczęściej na oczach 
jagielloński okres chwały. Szczyci 
my się, że byliśmy nie tylko tar- 
czą obronną Europy, ale posze- 
rzającą jej granice strażą przed- 
nią, że dobrą nowinę braterstwa 
ludów nieśliśmy naszym wschod- 
nim sąsiadom. Mogliśmy tak czy” 
nić bo byliśmy silni, bo pierwsi 
królowie wiążąc nas z Zachodem 
a nie ulegając germańskiemu na- 
porowi zapewnili państwu trwałe 
podstawy. Ostatni pogrobowy 
tryumf piastowskiej polityki, już 
rękoma Jagiełły odniesiony — 
Grunwald — to sprawił. i 


Minęły wieki i znów z winy 
cudzej i własnej wróciliśmy do 
punktu wyjściowego. Obłąkane 
sny o połędze Hitlera otworzyły 
ponownie wroła naszego lądu i na 
szego kraju azjatyckiemu najazdo 
wi. Europa zniszczona, przepoło- 
wiona, z trudem jak tysiąc lat te- 
mu z małego się rozrasta. 


Więc także nam Polakom do- 
kładnie w tym samym miejscu — 
gdzie niegdyś Piastom — zaczy- 
nać wypada. 


Józef CZARNKOWSKI 


które wyrażają rozbieżnó zdania. 
Tym razem wybór jest trudny. Wszy 
stkie odpowiedzi są jednobrzmiące: 
TAK, 


„Tak'” u tych, którzy przyjeżdżają 
z Francji, Niemiec, Szwajcarii, An- 
glii, Włoch. „Tak'' — odpowiadają 
kupcy, aktorzy, urzędnicy i robotni- 
cy. „Tak'* — brzmi odpowiedź bez 
względu na wiek, zawód i płeć przy- 
jezdnych, „tak'” — odpowiadają 
wszyscy, nieżależnie od tego, gdzie 
spędzili wakacje i w jakich warun- 
kach. Tak, tak, tak. 

Czy spostrzeżenia te są trsine — 
osąd pozostawmy czytelnikom, 

Każda dziewczynka marzy o tym, 
że stanie się Kopciuszkiem, każdy 
chłopczyk o tym, że zabije smoka i 
zdobędzie rękę królewny i pół kró- 
lestwa. Ale że smoków na świecie 
już niema, a królestw jest coraz 
mniej, staramy się nasze marzenia 
urzeczywistniać w sposób bardziej 
przyziemny. 

Gdy chcemy zdobyć czyjąś przy- 
jaźń, wystarczy nam przeświadcze- 
nie, że ten ktoś został naszym przy- 
jacielem. W małym własnym dom- 
ku zdaje się nam, że jesteśmy wła- 
ścicielami pałacu, choć samemu 
trzeba zamiatać podwórze i wynosić 
śmiecie. Sktomna stenotypistka prze 
biera się w niedziełę odświętnie i ko- 
sztem wielotygodniowych oszczędno- 
ści spędza wieczór w drogim i elegan 
ckim lokalu oszukując siebie, że jest 
wielką damą, ; 

Amerykanin, który zwalczył kry- 
zys we właśnym kraju, wywożąc do 
Europy całą nadprodukcję i naszpi- 
kował ją dolarami, które teraz po- 
woli odbiera, wie tylko jedno — że 
Europa winna mu wdzięczność i win 
na go kochać. Nie potrafił jeszcze zro 
zumieć, że mniej ważne jest, ile się 
daje, niż jak się daje. 

Nie chce, a może i nie potrafi od- 
różnić grzeczności hotelarzy dla do 
laronośnych turystów od prawdzi- 
wych nastrojów. Zapłacił — więc 
powinni go kochać, uśmiechają się 
— więc go kochają. 

Powtarza się bajka o Kopciuszku 
i Szklanej Górze. Marzenia projektu- 
ją się w życiu i przysłaniają rzeczy- 
wistość. 

Z mostku zaczyna ją schodzić pierw 
si pasażerowie. Odprawa celna trwa 
stosunkowo krótko. Po chwili powi- 
talny bukiet kwiatów jest już w rę- 
kach pięknej Pani. 

— Jak spędziła Pani czas w Euro- 
pie? — pada z mojej strony sakra- 
mentalne pytanie. 

— Wspaniale! Jak ci Europejczycy 
nas kochają!!! 

JERZY JAR. 


. w r. 1949, 


21-X-52 


linie 
w dniu 28 września Horodyński pł 
sal, że „cała burżuazja współcże: 
sna... zdradza interes swych naro 
dów”. Stalin powtórzył za nim 10 
samo dopiero w dniu 14 październt 
ka. A pan Horodyński chwali się, *8 
pisał już o tym niejednokrotnie 
Brawol 

Panu Horodyńskiemu nie podobał 
się wzdychliwy wierszyk Lwa St- 
piehy w londyńskich „Wiadomo! 
ciach”, P. Horodyński wymyśla emt 
gracji, że tęskni do folwarków i dW0 
rów, bo pan Horodyński jest niespó 
kojny. Wszak jego grupka składa 
się z kilku falangistów obiecującee? 
Bolesława Piaseckiego i kilku 44% 
nych „dzialania? młodzieńców W 
średnim wieku o arystokratycznyć 
nazwiskach. 

O nędzo ludzi, którzy sią sprzed% 


PONOWNIE PREZESEM 0.DU' 


Na kongresie zach niemieckiej PS" 
tii chrzescijańske-demokratycznej U* 
D. U.), w Berlinie, kanclerz Adena 
w,brany został pono'vnie prezesem 
partii 302 głosami przeciwko 5 Wł 
ceprezesami wybrano _ prezydóńia 
parlamentu w Bonn Ehlersa i mint 
stra spraw wszechniemieckich Kalist 
ra. 


uer 


ROZMOWY TURECKO.BRYTYJSKIE 


Rozmowy turecko-brytyjskie prowk” 
dzone przez premiera tureckiego s 
nederpsa i ministra spraw zagranie” 
nych Koprulu z premierem Church 
lem i ministrem Edenem dobieśi 
końca, Rozmowy dotyczyły przys” 
współpracy między obu krajami I 8 
kończyły się z wynikiem pomyślny £ 

W Londynie krążą pogłoski, że PIS 
mier Churchill i minister Eden U* 
dzą się do Turcji. 


JUGOSŁOWIAŃSKA 
MISJA WOJSKOWA 
W BEJRUCIE 
r 
Jugosławiańska misja wojsko? a 
cząca 7 oficerów przybyła do Bejni 
tu w Syrii i pozostanie tam trzy ŚP” 


WYDALENIE BISKUPA Z OHIŃ 


Biskup Bianchi, mianowany piski” 
pem Hong-Kongu we wrześniu 1931 ; Y 
w czasie kiedy przebywał w W!ę 
niu chińskim, wydalony został 
i przybył do Hong-Kongu. 
przebywał w Chinach od 1923 roku 
będzie mógł objąć swoją diecezje: 


NOWY AMBASADOR INDII 
W MOSKWIE 
skwi 


Nowy ambasador Indli w Mo 
A ; iaj’ 


Menon, złożył listy uwierzyteln 
na ręce prezydenta Szwernika. 


DE VALERA 
WRÓCIŁ DO IRLANDII 


Premier irlandzki de Valers r 
dwumiesięcznym pobycie w Holan 
wrócił do Irlandii, po dwu operaci? 
w klinice ocznej w Utrechcie. 


0 
POWRÓT KONSULA FRANOUSKIEO 
Z PEKINU 


Konsul francuski z Pekinu pratt 
z rodziną z Tien-sinu do Hong wę 
gu, skąd uda się do Francji. Konia 
francuski w Pekinie oddawna zap" 
stał wszelkiej działalności. 


ma W specjalnej ankiecie 99 E | 
merykanów na pytanie: Czy wie 
w Boga? — odpowiedziało twie! 
co. 


aw Z kapitałów zagranicznych Ę 
wstanie w Dueseldorf.e pierws?) y. 
Niemczech drapacz chmur: 130 M: „ię, 
sokości, 32 piętra, koszt około ® 

llarda fr. 


awm Powodem kstastrofy kolejowe X 
Harrow koło Londynu było — ali 
stwierdzono — przeoczenie syer 
przez maszynistę pociągu po5P 
nego ze Szkocji. s$ 
awm Jako pierwszy biskup Formozi at 
bm. zostanie wyświęcony K% 
Huo. 


jec V 
x W strefie sowieckiej Niem 
państwowiono notariaty. 


PRZEROBIONY TY? sy 
KRAJOWEGO AUTOBU 


Krajowy autobus Star 50 okaza y 
nieprzystosowany do dróg polsk an 
dlatego jego nowe seryjne WY 
ukaże się na krajowym rynku pe 
ro w r. 1953. Do dokonania NI do” 
nyoh przeróbek sprowadzono Ja" te 
radoów inżynierów z niemiecki, 
bryk samochodowych w Zgorz® 

Samochód Star-50, podobnie ja. 
go poprzednik: oiężarowka opa” 
jest całkowicie krajowym WY aèt 
polskiej techniki, Ciężarówka: " gru 
oa obeonie po Polsoe w (zek wy” 
tysięcy, była pierwszym sery do 
twarzanym polskim samocho wys" 
brze przystosowanym do miejsce me 
warunków komunikacyjnych: 
sowa produkoja, początkowo W ast 
kilkuset sztuk rocznie, rozpo0% 
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PAŻDZIERNIKA 


tw, URSZULI ! TOWARZYSZEK 
dziew., mm. 


Według legendy św. Urszula, Cór- 
tkróla Brytów, zginęła w czasie po- 
Bu z pielgrzymki do Rzymu w to- 
Rrzystwie 11 tysięcy dziewcząt. Stat- 
x ich na Renie miały zostać otoczo- 
ka przez Hunnów, oblegających Ko- 
pt Gdy Urszula nie zgodziła się 
à poślubienie wodza 
Szystkie zostały wybite strzałami. 
aktem jest, że od IV-go wieku cześć 
qi. Ch męczennie istniała w zachod- 
l] Europie. Rzeczywista ich liczba 
Nosiła 11, a ilość tysięcy wynikła 
è złego odczytania starego napisu. 
k W. Urszula jest patronką miasta 
lonii i uniwersytetu Sorbony. 


Podwyżka zasiłków 
dla bezrobotnych we Francji 


Niedawno wyszlo z ważnością od 
Września zarządzenie, podnoszące 


Wokość zasilków od bezrobocia 


“Francji o około 10 proc. w Pa- 


sai 15 proc. na prowincji, Z. tą 
Wila zasiłek dla pełnego bezrobot- 
| wynosi między 190 fr. dziennie 
z, Prowincji do 275 fr. w Paryżu. 
R członków rodziny, będących na 
d Taniu, dodatek wynosi od 85 
pel 120 fr. od osoby. Tym samym 
; ny bezrobotny otrzymuje miesięcz 
* najwyżej 8.750 fr. (dotychczas 
O- SC 


PRZED SĄDEM 
CZYTELNIKÓW 


is, Lilie, — W jednym z ostatnich 
merów, w rubryce : „Tak cicho, 
k nieomal] nieprawda”, przeczyta- 
t yo WCip o rozmowie pułkownika 
mng Woda. Z rozmowy tych dwóch 
latwy, wynika, że nie było większych 
uw %nów w Polsce jak wojskowi i 
R tdnicy administracyjni na wyż- 
Ych szczeblach. 


„e chcę się wdawać w polemikę 
M będąc zawodowym wojskowym, 
Ty przesłużył w W.P. 30 lat i nie 
ażąm się za kompletnego durnia, 
a Wet są ludzie, którzy mnie też 
M A nie uważają ; ale tego rodza- 
h Owcipy czytają także ludzie, któ- 
W W to wierzą, tym bardziej, że nie 
Į łodzi to ani z „Narodowca”, ani 
»łutra Polski”. 


POLONIA WE FRANCJI 


OWYOEAU-LES-MINES. 


Wisika uroczystość okręgowa Chry- 
wiat Króla. Zarząd Okręgu P.Z.K. za- 
i amia wszystkie stowarzyszenia 
De g!ch Rodaków, że przygotowuje 

Piekny program uroczystości 
w oYttusa Króla w niedzielę 26 bm. 
ĉa Ościele į sali parafialnej w Mont- 
4a lės-Mines, a mianowicie: o godz. 
koge] Uroczyste nieszpory i kazanie w 
tey ele Notre Dame, a zaraz po wyj- 
w Z kościoła — uroczysta akademia 
ją, MI parafialnej) na którą się zio- 
lnęyęsaienie. odczyt „Chrystus Król”, 
tij Nizacje dzieci i wielki dramat re- 


4 na tle Męki Pańskiej. 


nę! 
ż 0 występu wspólnego w kościele. 
tj Zględu na ograniczony czas wy- 
Dy, sali, prosimy o punktualne 
Ycie do kościoła i na salę. 
thp Osła i doroczna "uroczystość 
m tusa Króla nie przejdzie objęt- 
ryj, SChem wsród kolonii, ale jak ub. 
hę p Zgromadzi jak największą licz- 
ligg Ch Rodaków, gorliwych ka- 
ken a już obowiązkowo — wszy- 
ię członków organizacji katolic- 


Yy taz 
tots 
li Rijn 
Akcji 
ar 


aga: Prosimy wszystkie chóry 
elne, żeby stawiły się w komple- 


« Pówyższa uroczystość ma być 
êm siły i jedności naszych naj- 
Zych tradycyj narodowych i re- 
$ch, wyrazem hołdu dla Wodza 
Katolickiej — Chrystusa Króla, 
Mog OCzesnie okazją do wspólnych 

W w intencji naszej Ojczyzny. 


Mongołów, , 


Z POLSKIEJ PLASTYKI 


WYSTAWA STUDIUM MALARSTW 


Słowo Polskie 


STALUGOWEGO w LONDYNIE 


Jakkolwiek Paryż byt Mekką dla 
polskiego malarstwa od długich dzie 
sięcioleci, nie mniej po wojnie pow- 
stał w Londynie wcale żywy ośro- 
dek polskiej sztuki plastycznej. Ma 
on kilka skupień. Jesi więc grupa 
niezależnych artystów malarzy i gra 
fików, jak Topolski, Potworowski, 
Ruszkowski, Żuławski i in., którzy 
wsiąkli w grunt angielski i raz po 
raz urządzają wystawy swych prac 
w  najpopularniejszych galeriach 
sztuki w okolicy słynnej Bond Street 
Jest druga grupa, nie związana żad- 
nymi zresztą więzami organizacyjny 
mi grupa artystów malarzy i 
doskonałych rysowników, którzy wy- 
szli ze środowiska wojskowego, a 
wśród nich znajdują się Turkiewicz, 
Harling-Grudzińska, Kościalkowski, 


7.500), podczas gdy miesięczne 
minimum egzystencji, ustalone we 


wrześniu 1951, wynosi 20.000 fr. 
Liczba pelnych bezrobotnych jest 
we Francji nieduża, bo wynosiła | 
sierpnia b. r. tylko 33.615, nato- 
miast wielu jest zatrudnionych częś- 


ciowo, również uprawnionych do za- 


siłku, Częściowe zatrudnienie wy- 
stępuje szczególnie w przemysłach 
włókienniczym, konfekcyjnym i skó- 
rzanym. Ponieważ uważa się, że 
trudności w przemyśle wiókienni- 
czym mają charakter nie koniunktu- 
ralny, lecz strukturalny, zamierza się 
przestawić część robotników na inne 
dziedziny pracy przy pomocy odpo- 
wiednich kursów. 


OD 15. X. DO 15 XI. 
„MIESIĄC HARCERSKI” 


Udzielcie pomocy  Harcerstwu 
Polskiemu we Francji 
Dom rodzinny i Harcerstwo — 
to dwie twierdze polskości. 
Niech nie zabraknie nikogo na 
liście ofiarodawców 
Zamawiajcie orzełki wydane z 
racji miesiąca. 
Zamawiajcie orzełki wydane z racji 
Miesiąca. Wpłaty należy kierować 
bezpośrednio na konto  czekowe 
o.c. Paris 67-36-93. Union des Eclaireurs 
Polonais, 32, rue Basfroi, Paris XI. 


nych okoliczności; w ten sposób za- 
rząd będzie unikał niepotrzebnych dy- 
s«usji na zebraniach. Wszelką ko- 
respondencję należy adresować na 
Antoniego Rzepę, Cite A. B., 47, rue 
Adele Seremange (Moselle). 
Zarząd. 
LA MURE. 
Echa wycieczek letnich 

Tutejsza Polonia urządziła wyciecz- 
k». z dziatwą szkolną aż do Lyonu. 
Dwoma wypełnionymi autobusami, z 
muzyką 1 z bagażem, wypchany!n 
smakołykami, ruszyli pewnej niedzie- 
ir wesoło w drogę. Przed miastem, 
na zielonej trawce, każdy pożywił się 
co syta, Potem z paradą zajechali na 
Fourvieres pokłonić się w bazylice 
Matce Boskiej Lyonskiej. Następny 
postój odbył się w ślicznym parku, w 
którym znajduje się bogaty zwierzy- 
niec. 


Wracając późnym wieczorem ze 


Młodnicki, A. Drwęska, nie mówiąc 
o tych, którzy jak Zygmunt Kowa- 
lewski, Szomański czy Niczewska po- 
święcili niemal wyłącznie grafice u- 
żytkowej i dekoracji wnętrz. Przyla- 
czamy tutaj nazwiska przykładowo 
bynajmniej nie zamierzając wyczer- 
pać wszystkich. 

Jest jeszcze ośrodek, który stwo- 
rzył 4 zapoczątkował jeszcze w r. 
1845 w Rzymie, podczas ówczesnego 
pobytu lam 2 Korpusu, artysta-ma- 
larz i profesor Marian Szyszk0-Bo- 
husz. Dzięki osiedleniu się jego i je- 
go uczniów w Anglii tradycja tego 
ośrodka przeniosła się tutaj, zamie- 
nila w r. 1947 na Studium Malar- 
stwa i Grafiki Użytkowej, Z niego 
wyszło 19 dyplomantów, wśród któ- 
rych znajduje się świelna grupa 49 
do której należa Werner, Dehmel, 
Dobrowolski, Beutlich, Piesowocki i 
in., razem 18. W roku 1950 Studium 
przeorganizowało się, zmieniło na- 
zwę na Studium Malarstwa Stalugo- 
wego i Grafikj artystycznej i zostało 
włączone do Społeczności Akademic- 
kiej Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, który już posiadał swój 
wydział sztuki. 

Studium to urządziło ostatnio wy- 
stawę prac swych zaawansowanych 
uczniów, których wiek waha się od 
16 do 50 kilku lat. Z 24 uczniów wy- 
stawiono w salach P. Klubu Towa- 
rzyskiego prace 20, którzy studiują 
pod kierownictwem dyrektora szko- 
ły prof. Mariana Szyszlki0-Bohusza, 
wylładającego malarstwo stalugo- 
we. Jeden z jego dawno już wyzwo- 
Innych uczniów, świetlny grafik, A- 
leksander Werner, (którego pracę 
nabyło jedno z Muzeów tutejszych), 
prowadzi naukę grafiki artystycz- 
nej, Stefania Zahorska wykłada hi- 
storię sztuki, a Ryszard Dehmel ma 
wykłady z technologii materiałów, 

Otwarcie wystawy odbyło się w 
obecności licznie zebranych przedsta- 
wicieli świala artystycznego i gości 
klubowych. Zagaił je kierownik Klu- 
bu p. B. Lesiecki, Następnie prof. 
Bohusz-Szyszko wskazał na duch ko- 
leżeństwa panujący między  wykła- 
dowcami, i uczącymi się. 

W imieniu Spoleczności Aliademic- 
kiej USB. zabrał głos prof. W. Wiel- 
horski. Polem w imieniu uczniów 
przemawiała p. Halina Nałęcz, je- 
den z najbardziej dynamicznych ta- 
lentów szkoły. + 


Przeglądając sto kilkadziesiąt prac 


spłewem, zadowolone towarzystwo że- 
gnało się życzeniem: „Do następne- 
go razu”. 

I niedługo potem, w święto Matki 
Boskiej Zielnej raniutko ruszyli na 
pielgrzymkę na Salette. 

Wmieszani w tysiączne tłumy, na 


Maryjnym Syonie, uczestniczyli 
w nabożeństwach celebrowanych 
przez biskupów -  pątników, Na 
miejscu objawienia oddali Lamu- 


racy z swoją dziatwą hołd Królowej 
Fclski, Pokrzepieni na duchu wracali 
iuż nocą przy rozbłyskanym niebie 
po górskich, niebosiężnych szczytach. 
Na usta cisnęły się słowa Kochanow- 
skiego: 


„. „Kościół Cię nie ogarnie « 
wszędy pełno Ciebie: 

I w otchłaniach, i w morzu, 
na ziemi, à w niebie” 
(U. W.). 


młodych malarzy polskich, wśród 
których wyróżniają się również pra- 
ce zeszłorocznego dyplomanta p. Ta- 
deusza IlnicNiego, jest się rzeczywi- 
ście w atmosferze czystego malarst- 
wa nowoczesnego, krótko mówiąc 
malarstwa francuskiego ostatniej do- 
by. Rozpoznawać można świadome 
czy poświadome wpływy ,Gauguina 
Rouaulla, Matisse'a, i w in. ale zaw- 
sze świeżo polraktowanych, w wyra- 
śźnym dążeniu do nawiązania do 
własnych osiągnięć i do niebanalnej 
koncepcji czysta artystycznej, jak- 
że odległęj od wszelkich obcych szlu- 
ce soc-realizmów. W tym swoim uję- 
ciu jest to manifestacja związku z 
Zachodem i przejaw niepożyłej ły- 
wolności kulturalnej Polaków pracu- 
jących twórczo pomimo trudnych 


warunków, w jakich muszą obecnie 
żyć. 


JAN JORDAN. 


Staraniem zasłużonego już 24-let- 
nią pracą spoleczną Kola Polek im. 
Dziewicy Orlańskiej, odbyły się w 
Noeux-les-Mines, piękne  „„Dożyn- 
ki”, 


Sala polska byla przepełniona. 
Każdy chciał sobie trochę przypo- 
mnieć nasze polskie czasy... Jak to 
miło wtedy bylo gdy po znojnych 
źniwach. serce rosło z wielkiej ra- 
dości i ochoty do zasłużonej zabawy 
przy swojskiej muzyce. 

A tu :'szary smutny krajobraz gór- 
niczy, praca w czarnych czeluściach 
bez slonka, bez złoci$tej pszenicy. 
To i nic dziwnego że pomysl urzą- 
dzenia tak miłego święta z radością 
został przyjęty. 

Przy skocznych dźwiękach melo- 
dii ludowych wkroczyła malownicza 
grupa źniwiarzy w strojach wielko- 
polskich. Muzykanci pp.: Majszak 
z dudami, Szymański ze skrzypkami, 


Zespół 


w podziw i zachwyt wprowadzali 
dzieci i rodziców, jako że nieco- 
dzienne było to słuchowisko... A 
dudy rozbrzmiewały donośnym gło- 


sem, a skrzypki wnikały do serc. | 


Białe koronkowe czepce tak stroiły 
nadobne źniwiarki że wszelkie co- 
dzienne troski, malujące się tak czę- 
sto na tych twarzach, znikły wobec 
blasku śnieżnych ozdób, A wieńce 
jakże bogato ustrojone... Wszystko 
jak wtedy tam w Polsce... 

Ale już śpiewy słychać, a śpiewy 


żniwiarek z muzyką 


3 === 


a Nie jechać do Kanady w zimie 


PARĘ WSKAZÓWEK DLA EMIGRANTÓW 


Życie gospodarcze Kanady można 
podzielić na dwie zupełnie różne fa- 
zy. Normalne życie z pełnym zatru- 
dnieniem, a nawet brakiem rąk do 
pracy istnieje w lecie, podczas gdy 
w zimie występuje bezrobocie, któ- 
re w ubiegłym roku przekroczyło 
300.000 a przed dwoma łaty doszło 
do 400.000. Dla emigranta wypływa 
stąd wniosek, że nie powinien jechać 
do Kanady w zimie, oraz że zdobyw 
szy na wiosnę lub w lecie dobrą pra 
cę, może w jesieni lub w zimie zna- 
leźć się na bruku. Pracodawcy bo- 
wiem nie kierują się żadnymi senty 
mentami i zwalniają z dnia na 
dzień nawet najlepszego pracownika 
gdy dojdą do wniosku, że nie jest 
już potrzebny. Jest wprawdzie ubez- 
pieczenie od bezrobocia, lecz wyma- 
ga przepracowania 180 dni.. Ponad- 


to stawka bezrobotnego, wynosząca 
tygodniowo, 
nie wystarcza na utrzymanie nawet 


najwyżej 21 dolarów 


DOŻYNKI W NGUX-LES-MINES 


te w których przebija radość z ukoii- 
czonej roboty, pelne życzliwości dla 
wybranych na to święto Gospodarzy- 
Dziedziców. pełne żartobliwych i 
miłych komplementów — ułożyła 
sama Przodownica p, Kosmala. 


Nie pierwszy to raz talent swój 
i Kosmala oddała dla dobra życia 
ulturalnego kolonii, za co należy 
jej się serdeczna wdzięczność. Sta- 
ry zaslużony działacz, ale sercem 
mlody, p. Ignacy Soiyga z wieńcem 
na głowie, oraz źniwiarki panie : 
Perda, Jakubowska, Nowaczyk, Ma 
cązek. łuszczak, Bielarz. Krzyża- 
siak. Wasilewska, Andrzejewska, 
Antkowiak, Miloszyk oraz dziew- 
czynki : Ruczkal, Rydlikowska, 
Modrzejewska i Klaczyńska — ocho 
czo i zgodnie śpiewali. p. Dziedzi- 
cowi Michałowskiemu, znanemu na 
całą okolicę ze swego zakładu foto-- 
graficznego, dostalo się parę ład- 


(dudyi skrzypce). 


nych przyśpiewek.. P. Pietrzakowa, 
której maż ma zaklad krawiecki, mi- 
lym uśmiechem przyjmowała życz- 
liwe słowa śpiewaczek. Z kolei 
Ekonom p. Janiak znany właściciel 
sklepu spożywczego — dostał się w 
obroty. Nie ominięto p. Solygowej, 
długoletniej prezeski Tow. Różańco 
wego, występującej w roli pani 
Ekonomowej. 


Ksiądz Kurda dostał też przyśpiew 
kę, a że mu przypadła do serca, o 


małej rodziny, a zasiłki po pierw- 
szym roku ubezpieczenia wypłaca 
się najwyżej za okres 52 dni. 

Dalej należy pamiętać, że nie mo- 
żna równocześnie pracować na ży- 
cie i uczyć się języka. Opanowanie 
języka angielskiego jest rzeczą konie 
czną, nawet w okolicach, zamieszka- 
łych przez Francuzów. 

Jeśli chodzi o zarobki, to inżynier 
zarabia średnio 225—350 dolarów 
miesięcznie, księgowy 30—45 dola- 


rów tygodniowo, stenotypistka 30— 
50 , kucharka 150 — 250 miesięcznie, 
robotnik metalowy malarz, 


stolarz 


« Zostaniecie Polakami » 


— MÓWI ARCYBISKUP MANNIX NA OTWARCIU 


itp 1,20 do 1,80 dol. za godzinę. Na 
ogół praca ręczna i techniczna pła- 
cona jest w Kanadzie wyżej niż w 
Europie, praca biurowa niżej. 

Jeśli chodzi o ceny, to są one w 
Kanadzie wyższe niż w USA. Szcze- 
gólnie drogie są mieszkania. W mia- 
stach nie można znaleźć nieumeblo- 
wanych 2 pokoi poniżej 65 dolarów 
miesięcznie, 3 pokoje kosztują 85 
dolarów. Przyzwoicie umeblowany 
pokój dwuosobowy kosztuje 15 — 
20 dolarów tygodniowo, jednoosobo- 
wy 8 — 10 dolarów. 


DOMU ZMARTWYCHWSTANEK W AUSTRALII 


Melbourne (1.0.). — W Essendon w 
Australii odbyła się ceremonia po- 
swięcenia nowego domu Sióstr Zmart. 


tym wszyscy się przekonali gdy na 
zakończenie przemówił. 


P. Nauczyciel z przyjemnością 
wysluchał i swoją przyśpiewkę. A 
na koniec dostalo się i włodarzowi 
p. Juszczakowi, zasłużonemu dzia- 
łaczowi. 


Publiczność ucieszona i rozbawio- 
na nie szczędziła oklasków a już ra- 
dość panowala ogólna, gdy p. Pre- 
zeska Klaczyńska wręczała miłym i 
dostojnym gościom pamiątkowe 
wieńce. 


Na zakończenie ks. Kurda złożył 
w pelnych głębokiej treści słowach 
z serca płynące życzenia, by Towa- 
rzystwo Polek stało dalej na straży 


polskości i wypełniało  chlubnie 
wszelkie swoje obowiązki Matek 
Polek. 


By zgromadzeni mogli si rz 
muzyce zabawić, Włodarz, A Ji) 
czak szybko sprzątnął salę i zaczęło 
się wesołe wywijanie przy dudach i 
smyku. 


Milo jest znaleźć się wśród takie- 
go grona polskiego i życzymy by wie 
le innych Towarzystw szlo za przy- 
kładem dzielnych Polek, które nie 
szczędziły trudów, by duszy Emi- 
granta-Polaka dodać trochę otuchy i 
przypomnieć, że przecie wszędzie 
stanowimy jedną wielką polską ro- 
dzinę. 


A. B. 


NOWY ROK AKADEMICKI 


W MADRYCIE 

W Kolegium św. Jakóba Aposto- 
ła, w którym mieszka 140 studentów 
z za żelaznej kurtyny, m.in. 26 Po- 
laków, uroczyście rozpoczęło nowy 
rok szkolny. W imieniu ministra o- 
światy otwarcia dokonał rektor uni- 
wersytetu Madryckiego Pedro Lain 
Entralgo. Wykład inauguracyjny 
wygłosił dr Carlos Castro na temat 
zadania kolegium i jego mieszkań- 
ców , 

W uroczystości wzięli udział p. 
min. Józef Potocki, prof. dr. Anto- 
ni Deryng oraz wszyscy studenci pol 
scy, , 

(w) 


wychwstanek polskich. Na uroczystość 
przybyły wielkie rzesze Polaków (tak 
zwanych nowych Australijczyków), 
oraz katolicy australijscy. Wartę ho- 
norową dla arcybiskupa D. Mannixa, 
który dokonał aktu poświęcenia, two- 
rzyły grupy polskich harcerzy i har- 
cerek. 


W przemówieniu swoim arcybiskup 
Mannix wyraził szczere uznanie dla 
Sióstr Zmartwychwstanek, które przy- 
były z Ameryki, by zająć się wycho- 
waniem młodzieży polskiej w Austra- 
lii i swym zwyczajem budować coraz 
to nowe zakłady, ochronki, szkoły i 
szpitale dla dobra ludu. 


„Podobnie jak Polacy, tak same t 
ja jestem emigrantem w tym kraju. 
Byłem tutaj szczęśliwy — mówił ar- 
cybiskup. — Podobnie jak ja pozosta- 
łem Iriandczykiem, tak samo bez wąt- 
pienia | wy pozostaniecie tutaj Pola» 
kami”. 


Arcybiskup podzięxował Siostrom 
Zmartwychstankom za przybycie i 
rozpoczęcie pracy  religijno-wycho- 
wawczej w Australii. Stwierdził rów- 
rież, że nowy konwent jest dobrze 
wyposażony na przyjęcie dzieci pol. 
skich i że cała placówka w Eesen- 
uon przynosi prawdziwy zaszczyt Pe- 
lakom w Australii. 


Z_— EZ Z A AO Z 


Tak cicho, że 


nieomal nieprawda 


Rn KE 


Generał K. Sosnkowski przyjeż- 
dża definitywnie do Londynu w 
połowie listopada. 


* 
=«* 


Rząd niemiecki w Bonn rozwi- 
ja silną akcję organizacyjno-dy- 
płomatyczną na Bliskim Wscho- 
dzłe i w Afryce. Po założeniu 
poselstw i konsulatów w pań- 
stwach arabskich otwiera w tym 
miesiącu konsulat w dawnej ko- 
lonii niemieckiej w Południowo- 
Wschodniej Afryce. 


* 
i. 


Prasa brytyjska umieściła 
zdjęcia kandydata na stanowisko 
prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych pochodzenia polskiego, p. 
Henryka Krajewskiego. Pan Kra- 
jąewski uwidoczniony jest na 
zdjęciu ze świnką, którą prowa- 
dzi na smyczy. Hasłem wybor- 
czym p. Krajewskiego jest dewi- 
za „Głosuj na Henryka Krajew- 
skiego, przyjaciela szarego czło- 
wieka", Na budynku głównej 
kwatery wyborczej sympatycz- 
nego kandydata w stanie New 
Jersey wisi napis: „Partia Bied- 
nego Człowieka”. Głównym Slo- 
ganem wyborczym jest: Więcej 
pieniędzy dla. zasłużonych bied- 
nych ludzi”. 

Cioho-eleń. 


AUODOOWOWAOAOA OPOKA OOOO OOOO OOOO ACTA NONDO tN 
ROMAN ORWID-BULICZ 


ŁĄCZNICZKA 


gancko urządzona sypialnia, 


siebie głos Hanki. 


wygodne 


łóżko, czysta, 


— Obudziłeś się? Jak się czujesz? 


wykwintna 
pościel... Dopiero po chwili pamięć nasunęła poszczególne obrazy — 
przejście przez granicę, błądzenie po nocy, dom lekarza „kąpiel i 
wreszcie proszki i zastrzyki. — Głowa go bolała, czuł się jednak znacz- 
nie lepiej, aniżeli rano. Potarł ręką czoło i skonstatował, że cała twarz 
mokra jest od potu. Gdy chciał się podnieść na łóżku, usłyszał obok 


Czesław był zaskoczony uprzejmością Niemca, równocześnie jed- 
nak zaczęły się w nim budzić pewne wątpliwości. Postanowił pociąg- 


nąć go za język. 


— Słyszałem od mojej narzeczonej, że podobno pańscy synowie 


zaginęli na froncie? 


Na twarzy starego lekarza zjawiła się troska. Westchnął, rozej- 
rzał się po pokoju i dopiero po chwili odpowiedział. 


— Od pół roku nie mam od nich żadnych wiadomości. Nie wiem 


HANKA 


Odwrócił głowe ze zdziwieniem. Dziewczyna siedziała w fotelu 


' 
* Za Zarząd: W. Kaim, prezes okr. 
WANE, 
h adzwyczajne zebranie Koła Rez. I 


hę, Ojek. odbyło się celem wyboru, 
luty 80 zarządu. Po udzieleniu abso- 
Um staremu zarządowi przystą- 
Won do wyboru nowego pod prze- 
Wiee lctwem p. A. Rzepy — „drugiego 
b, prezesa Okręgu Związku Rez. i 
tiy Ojsk. Wsch. Francji, a na tawni- 
kega I Prano pp. Strużyka i Zawadz- 
Kp Nowy zarząd składa się z na- 
dry, lących osób: pp. Rzepa A. — 
Madz : Stróżyk — wiceprezes, L. Za- 
1p Pea 


Dion 5 


— sekretarz, Jan Polowy — 
i sekr., M. Burek — skarbnik 
thom KOP — zast. skarbn., Kosicz — 
lą *2Y. Komisja rewizyjna: pp. B. 
dite "> P. Mikuła i J. Sarzyński. Bi- 
Wa "ATZ p, Toczek. Po wyborze no- 
Zarządu omawiano sprawy or- 
pę Vine, jak 1) zebrania będą się 
Ba Bać w pierwszą niedzielę każde- 
op. SIACA; 2) zwykli członkowie i 
Yi AG zarządu, zabierający glos 
Wiig o stowarzyszeniach bez po- 
ty Mienia przedtem całości zarzą- 
Yeh pp otda uważani za występują- 
h ez  Watnie, bez angażowania Ko- 
ym. i b. Wojsk.; 3) jeżeli zarząd 
za i zaproszenie od bratnich Kół 
eig PCH stowarzyszeń niepodleg-. 
Prze Rych, nie mając możności 
nią wienia członkom tego zapro- 
hej — nie weżmie udziału w da- 
Oczystości, z wyjątkiem pew- 


POWIEŚĆ 
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Z Pragi ma jechać przez Pilzno do Niemiec. Przed samym wyjazdem 
okradają go z dokumentów, wobec czego postanawia przejść granicę „na 
zielono”. Hanka towarzyszy mu i dzieli z nim trudności i przygody prze- 
prawy przez punkt graniczny. Rozcpakowawszy się, kapitan zatrzymuje 
się z Hanką u niemieckiego lekarza, mieszkającego niedaleko Pilzna. 


TAMAMA 


204064040440413212440400400200000010620000000 


— Pani towarzysz jest chory. Obawiam się, że przez kilka dni 
będzie musiał poleżeć w łóżku. 

Hanka nie znając języka, spojrzała pytająco na Czesława. 

— Co on mówi? — zapytała. 

— Nic ważnego. Twierdzi, że jestem przeziębiony. 

Lekarz zaczął tłumaczyć w łamanym języku czeskim. 

— Trzeba leczyć... Zdaje się, że ma dużą gorączkę... Radzę 
się szybko umyć i zaraz do łóżka. 

Dziewczyna z niepokojem spojrzała na Czesława. 

— Zaprowadze cię do łazienki? Dobrze? 

Czesław sięgnął po walizkę, Hanka jednak zaprotestowała: 

—Nie mecz się! Ja ci pomogę. Od tej chwili jesteś na prawach 
pacjenta. Musisz słuchać i być... grzecznym. 


XL. 
Czesław obudził się dopiero po południu. Otworzył oczy i w 
pierwszej chwili nie mógł zorientować się, gdzie się znajduje. Ele- 


i widocznie czytała książkę, gdyż odłożyła ją na stół, a następnie zno- 


wu pytała: 
— Masz jeszcze dreszcze? 


— Nie, tylko bardzo gorąco... 


— Zaraz zmierzymy gorączkę. Doktór zapewnia, że jutro. poju“ 


trze będziesz zupełnie zdrów. Te zastrzyki muszą ci pomóc. 


— Porządny człowiek, chociaż Niemiec — zauważył Czesław. 
— Rozmawiałam z nim dosyć długo. 


węgierskiej rodziny. Natomia:* bardzo się martwi o swoich synów. 


— Dlaczego? 


— Nie mówił tego wyraźnie, ale odniosłam wrażenie, że służyli 
w oddziałe*h «eses» i gdzieś zaginęli. Należy przypuszczać, że dostali 
się do niewo.i. Narazie mało mnie to obchodzi, ważniejsze jest twoje 
zdrowie. Powiedz mi, może chciałbyś się czego napić? Herbaty, albo 


gorącego mleka? 


— Głodny jestem. Chętnie bym coś zjadł. 


— Masz apetyt. a więc będziesz zdrów — ucieszyła się Hanka. 


— Zaraz pójdę do kuchni i coś ci przygotuję. 


Po jej wyjściu zjawił się w pokoju lekarz. Zbadał swego pacjen- 
ta,zmierzył gorączkę, następnie usiadł na stojącym obok łóżka fotelu 


i uśmiechnął się. 


— Będzie pan jutro zdrów jak ryba. Radzę jednak wypocząć 


jeden dzień, a potem będzie pan mógł jechać w dalszą drogę. 
— Jak stąd daleko jest do Pilzna? — zapytał Czesław. 


— Czterdzieści kilometrów. Może pan pojechać 
albo autobusem. Jeśli wystaram się o benzynę, to nawet odstawię was 
własnym samochodem. Nie sprawi mi to kłopotu, gdyż w Pilznie mam 


własną sprawę do załatwienia. 


Twierdzi, że pochodzi z 


pociągiem, 


nawet czy walczyli na wschodnim, czy na zachodnim froncie... Gdyby 
się dostali do niewoli angielskiej, czy amerykańskiej, to jeszcze poło- 
wa nieszczęścia, ale obawiam się. że zosłali wywiezieni gdzieś do 
Rosji... 


— Nie informował się pan pośrednictwem Czerwonego 


Krzyża? 

— Wszędzie pisałem — odpowiedział z wysiłkiem. — Wszystko 
napróżno. Nic o nich nie wiedzą. Ponadto boję się, że zostanę wv- 
siedlony. 


za 


— Dlaczego? 


. — Nie jestem wprawdzie Niemcem. pochodzę z węgierskiej 
rodziny, złożyłem nawet w urzędzie odpowiednie papiery, ale co to 
można wiedzieć... Co kilka dni przychodzi do mnie jakaś nowa ko- 
misja, ciągle o coś pytają, spisują prołokuły... wypyłują o synów... 
Gdyby nie troska o nich — westchnął znowu — to najchętniej sprze- 
dałbym dom i przeprowadziłbym się dalej na Zachód. 

Dalszą rozmowę przerwało wejście Hanki. Niosła na tacy talerz 
rosołu, jajecznicę, chleb i masło. 

— Masz ło wszystko zjeść — komenderowała wesoło. — Jak 
będzie mało, to krzycz, a przyniosę więcej. 


Podziękował uśmiechem, a następnie z powrotem . 
do siedzącego obok lekarza. 


zwrócił się 


— Nie wiem w jaki sposób będę mógł się panu zrewanżować 
za okazaną nam gościnność ?Gdyby nie pana pomoc, nie wiem w 
jaki sposób dalibyśmy sobie rade. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


"MOP ZA 


Wczoraj — dzis — jutro 


Salę posiedzeń Rady Bezpieczeń- 
stwa O.N.Z. przyozdobiono nie- 
dawno olbrzymim plótnem, którego 
autorem jest 63-letni malarz norwe- 
ski Per Krogh. Pracował on nad 
nim cale dwa lata, a dzielo jego 
liczy sobie 54 metry kwadratowe. 
Malowany w stylu ekspresjonizmu 
obraz przedstawia w symbolach 
świat dawny, obecny i przyszly. 


„„Dawność” symbolizują ruiny 
Berlina, Londynu i Hiroszymy, oraz 
ich „jaskiniowi” mieszkańcy. Uoso 
bieniem pokonanego zla jest smok, 
zabity przez żolnierza, który odkla- 
da miecz, by ratować ofiary wojny. 
Wśród poleglych widać przedstawi- 
cieli wszystkich ras, 


Ale oto nad smokiem zjawia się 
Feniks, symbol odrodzenia. Grupa 
ludzi z wagą przystępuje do rozdzia- 
lu zboża. Wlościanin prowadzi na 
pastwisko ogiera. Mloda dziewczy- 
na otwiera okno na świat, teraz 
pelny slońca. Braterstwo symbolizu- 
ją bawiące się dzieci — maly Mu- 
rzynek i biala dziewczynka, Wre- 
szcie mloda para, otoczona dziećmi, 
oznacza milość, jedność i pokój. 


Komitet budowy pałacu O.N.Z. 
przyjąl obraz Krogha, lecz przed- 
stawiciele kół artystycznych zglosili 
liczne zastrzeżenia ze względu na to, 
że autor reprezentuje „zbyt starą 
szkolę malarską” ”. 


Skomplikowana symbolika obrazu 
na razie nie znalazła swojego kryty- 
ka. Należy się spodziewać, że bę- 
dzie ona miała kojący wplyw na o- 
bradujących o bezpieczeństwie świa- 
ta dyplomatów, każdy z nich znaj- 
dzie coś dla siebie. 


POKWIK 


NOWA SIEDZIBA , 
ZJEDNOCZONYCH NARODÓW 


Obecna sesja Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych odbywa się w 
nowym własnym pałacu wzniesionym 
w dzielnicy Manhattan, w Nowym 
Jorku. Dość osobliwy zespół o swoi- 
stej architekturze robi wrażenie po- 
wagi i zarazem czegoś niesamowite- 
go. Do 39-cio piętrowego drapacza 
chmur, w którym mieści się sekreta- 
riat generalny, przytulają się, niczym 
kolonia grzybów, sale konferencyj- 
ne i główna sala posiedzeń, którą 
zamyka złota RAA jakby obserwa 
torium astronomiczne. 

Wszystkie te gmachy są ze sobą 
architektonicznie _niesharmonizowa- 
ne. itak np. budynek sekretariatu 
przypomina olbrzymie stojące pu- 
dełko od zapałek, z marmurowymi 
ścianami bocznymi. z fasadą i tylną 
ścianą ze szkla. Przed tym olbrzy- 
mem przyczaja się niski czworobok 
sal konferencyjnych, a do mego 
znów przylega główna sala posie- 
dzeń z białego piaskowca. 

Przy wejściu na nią rzucają się w 
oczy barwy Narodów Zjednoczo- 
nych ; niebieska i zielona 1 dominu- 
ją wszędzie w różnych odcieniach. 
Niebieskie i zielone są fotele i pul- 


WYPADKI D 


AMATORKA KOTÓW 
KRADŁA PIENIĄDZE w KOŚCIELE 

Sąd w Paryżu zasądził 53-letnią 
Amerykankę France Hamilton-Shields 
na 3 miesiące więzienia za kradzież 
pieniędzy ze skarbonki w kościele. O- 
skarżoną przychwycono kiedy stalo- 
wym haczykiem wyciągała banknoty 
ze skarbonki w kościele Saint-Ger- 
main-des-Pres. 

Obrońca jej stwierdził w swym 
przemówieniu, że przyjechała ona ja- 
ko pielęgniarka ochotniczo do Fran- 
cji podczas wojny 1914-1918, została 


KŁOPOTY NIEKTÓRYCH PANÓW 


Wąskie spodnie i wyłogi na rękawach 


NOWA MODA MĘSKA W AMERYCE 


W Nowym Jorku głosi się nową 
modę męską. „Daily News” poda- 
je, iż moda w stylu „Edwarda 
lansowana jest przez krawców lon 
dynskich i irlandzkich którzy przy 
stąpili do wyboru ubrań z wysokim 
kołnierzem, mankietami i wąski- 
mi spodniami oraz wyłogami na 
rękawach Ubrania są przeznaczone 
na wywóz do Stanów - Zjednocz. 
ale większość Amerykanów nie 
nie chce wiedzieć o tej nowej mo- 
dzie i nie zwraca na nią uwagi. 
Dyrektor amerykańskiego „biura 
wełny” Ackerman twierdzi jednak 
iż nowe ubrania przyjmą się w A- 
meryce. W związku ze swym u- 
rzędem musi on przewidywać co- 
najmniej na dwa sezony naprzód 


CO DAĆ NA OBIAD? 


ŚRODA — 22 PAŻDZIERNIKA 


śniadanie: Sałatka z pomidorów. = 
Jajecznica z kiełbasą lub boczkiem. — 
Przysmażone kartofle. 


Obiad skromny: Bulion z kluskami. 
Ragout, kartofle pure. 


Obiad obfitszy: Zupa ogórkowa. — 
Łotlety baranie ze swieżą faselą. — 
Naleśniki z sokiem. 


Szłuczne serce 


«Journal of the American Me- 
dical Association» donosi, że ży 
je i dobrze się ma 41-letni pac- 
jent, na którym 3 lipca dokona- 
no operacji serca, przesunąwszy 
na okres 50 minut obieg krwi do 
szłucznego serca. 


lest to aparat, zbudowany w 
zakładach General Motors o wy- 
miarach 30x43x25 cm, złożony 
z małego silnika elektrycznego, 
pomp. rurek kauczukowych i za- 
stawek z nierdzewnej stali. Cały 
ten przyrząd działa identycznie, 
jak serce naturalne, przepompo- 
wując w ciągu minuty 4,2 litra 
krwi żylnej i tętniczej. 


Przy użyciu przyrządu można, 
wyłączywszy serce, dokonywać na 
nim złożonych zabiegów, jak usu- 
nięcie ciał obcych lub nowotwo- 
rów, Uszczelnienie i wzmocnienie 


zastawek itd. 


przypuszczalne zmiany mody mę- 
skiej. Według jego zdania moda 
ta przyjmie się w ciągu 'roku przy- 
szłego, i to już wywieszone ilustro 
wane modele na wszystkich uni- 
wersyletach amerykańskich wska 
zują na to, iż młodzież odnosi się 
przychylnie. 


Nowa moda przewiduje mary- 
narki zapięte na 4 do 5 guzików, 
ramiona normalne, rękawy i spod 
nie wąskie i kołnierze wysokie, 
jak u mundurów wojskowych, 

Zaznaczyć trzeba, iż moda ta 
zoslała przyjęła z entuzjazmem 
przez kobiely amerykańskie. Naj- 
więcej oporów, zdaje się, napotka 
la moda w Europie. 


FRANCJA—JUGOSŁAWIA 
7 MILIARDÓW FRANKÓW 


Traktat handlowy między Francją 
a Jugosławią, podpisany w Belgra- 
dzie obejmuje wymianę towarów na 
7 miliardów fr. Francja ma dostar- 
czyć Jugosiawij 30 ton półfabrykatów 
stalowych, obrabiarki itp. Natomiast 
Jugosławia dostarczy ołowiu, miedzi 
i antymonu. l 


Ruda odkryła z samolotów 


W Szwecji opracowano 


mapę 
złóż kruszcowych, wykrytych przy 
pomocy samolotów, wyposażonych 


w aparaty, oddziaływujące na 
bliskość żelaza, miedzi i ołowiu. 


Z mapy tej wynika, że bogac- 
twa mineralne Szwecji, dotąd 
nieksploatowane, a do niedawna 
nieznane, obejmują dziesiątki mi 
milionów ton. 


Zabójczy hałas odrzutowców 


Lekarze w Anglii i Ameryce 
mają coraz więcej do roboty z 
uszkodzeniami wywołanymi przez 
hałas samolotów odrzutowych. Z 
większej odległości hałas ten od 
działywuje tylko na ludzi nerwo- 


ity 2.770 miejsc. zajmujących ol- 
ik rotundę głównej sali posie- 
dzeń, Dwa duże abstrakcyjne freski 
artysty francuskiego Legera ożywia- 
ją szare ściany budynku. W półokrą- 
gle ‘ściany, wyłożone  złotawymi 
płytami marmurowymi, wpuszczone 
są oszklane klatki dla tłumaczy i ra- 
diooperatorów. Do budowy wnętrz 
użyto egzotycznego drzewa i deko- 
racyjnych sukien w które wpleciony 
jest metal. Pośrednie oświetlenie 
sprawia, że sala jest niezwykle 
jasna i zarazem przytulna. Mnogość 
roślin umieszczonych w wazonach z 
jasno-żóltego polerowanego drzewa 
tworzy mily dla oka kontrast. 


Uderza śmiałość pomysłów w wy- 
posażeniu wnętrza Barwy ścian o- 
raz sufitów podzielonych na jasne 
kwadraty, w kolorach pomarańczo- 
wym, cytrynowym. brązowym, sza- 
rym i szkartalnym, tworzą dość oso- 
bliwe połączenie. 


Budynek sekretariatu ONZ jest 


niezwykle jasny. Pracuje w nim 
3.600 urzędników i  urzędniczek. 
Rozsuwalne ściany stalowe i spe- 
cjalne oświetlenie stwarzają dosko- 


NIA 


odznaczona Legią Honorową a obec- 
nie zamieszkuje rupieciarnię łącznie 
z 20 kotami, 


ZABÓJSTWO CZY SAMOBÓJSTWO? 


Sąd w Grasse pod Niceą wydał po- 
lecenie ekshumacji zwłok Anny Viale, 
której rozszarpane ciało zraleziono 
na torze kolejowym w pobliżu Fort. 
Dotychczas nie wiadomo gdzie An- 
na spędziła noc w Cannes z chwilą, 
gdy spóźniła się na ostatni autobus 
zdążający do Antibes o godz. 24.30. 
Zmarła krytycznej nocy brała udział 
w zabawie w Cannes, bawiąc się we- 
soło w gronie przyjaciół którzy od- 
prowadzili ją na dworzec autobuso- 
wy. Przy zabitej znaleziono ułożone 
obok toru zegarek, torebkę, buciki i 
pończochy. Wbrew swemu zwyczajo- 
wi Anna zatrzymała przy sobie ca- 
ły tygodniowy zarobek i kupiła w 
tajemnicy przed rodzicami nową suk- 
nię, w której znaleziono ją na torze 
kolejowym. 

Istnieją dwie możliwości: albo zo- 
stała ona zamordowana a zwłoki jej 
ułożono na torze, bądź też w obawie 
przed wyrzutami ródziców, że nie 
wróciła o północy do domu, popeł- 
niła samobójstwo. 


nałe warunki pracy ; a liczne win- 
dy, poczta pneumatyczna i inne no- 
woczesne urządzenia znacznie ją u- 
łatwiają. Dzięki specjalnemu urzą- 
dzeniu wszystkie sale posiadają zaw 
sze równą temperaturę zarówno Zi- 
mą jak i latem. 


„„Pudełkiem zapałek” 


"Słowo Polskie -3 


Obie drużyny Francji, które grały 
w niedzielę międzypaństwowe mecze 
pilkarskie z reprezentacjami Austrii, 
podniosły dwa piękne zwycięstwa. W 
Wiedniu narodowa drużyna francu- 
ska wygrała spotkanie z gospodarza- 
mi 2:1, a w Bordeaux rezerwa Fran- 
cji rozstrzygnęła na swoją korryść 
mecz z II. zespołer: ausurackim 1.0. 


nazywają w Nowym Jorku nowy 39 pięter 


liczący drapacz chmur, w którym mieści się główna siedziba Or- 


ganizacji 


Zjednoczonych Narodów. 


Olbrzymi ten gmach, wznie- 


siony kosztem wspólnym wszystkich narodów należących do ONZ, 


razi 


swym kształtem nawet na tle 


kolosów słynnej dzielnicy 


Manhattan. 


TRZY DNI CZEKAŁ NA DRZEWIE 


NORBERT PRZEŚCIGNĄŁ OTELLA 


Sąd w Tuluzie rozpatrywał ostat- 
nio cickawą sprawę, Stolarz Angers, 
23-letni Norbert Conti zapałał gorą- 
cym uczuciem do swej rówieśniczki 
Colette Clein, co nie pozostało bez 


wzajemności. Na wiosnę ub, roku 
młodzi postanowili wspólnie wyje- 
chać do Paryża i lam znaleźć pracę. 
Rozkochany młodzieniec spostrzegł 
wkrótce iż jego narzeczona, która 
była bardzo ładna, wzbudzała żywe 
zainteresowanie u wiclu mężczyzn. 
Podejrzliwy z natury Norbert zaka 
zał jej więc opuszczać mieszkanie a 
nawet — zamykał ją wychodząc do 
pracy. Trwało to 8 dni, w czasie 
których Colette z nudów zawzięcie 
zaczytywała się w romansach i pe- 


Przeszczepianie oczu 


Przed 30-tu laty duże poruszenie 
w prasie lekarskiej wywołały pod- 
jęte przez austriackiego okulistę pró 
by przeszczepiania oczu. Po usunię- 
ciu oka u szczura przeszczepiono mu 
oko innego gryzonia. W wyniku do- 
świadczeń oko przeszczepione pozo- 
stało żywe, ale po pewnym czasie 


spostrzeżono, iż szczur nie widzi 
gdyż nie zregencrował się nerw 
oczny. 

Obecnie profesor Sorbony, M. 


May, opisuje podobne  doświadcze- 
nia, przeprowadzone na salaman- 
drach. Oto po przecięciu mięśni i 
nerwu wzrokowego  wyjęto oczy 
dwóm salamandrom. Po osadzeniu 
gałek ocznych w oczodołach bez u- 
mocowania ich, po kilku dniach 


Obecnie opracowuje 


krew dociera już do oka. Oko prze- 
szczepione jest chore, śiatkówka de- 
generuje się i stopniowo zanika. Po 
trzech tygodniach następuje jednak 
stopniowa regeneracja i po upływie 
dwu miesięcy chore oko wraca do 
zdrowia. Co ciekawsze, że w tym 
czasie regeneruje się równocześnie 
nerw wzrokowy i salamandra odzy- 
skuje normalny wzrok. Wykonano 
cały szereg doświadczeń i wszystkie 
się powiodły. 


Oko ludzkie nie da się tak prze- 
szczepiać, jak oko salamandry. O- 
kuliści doszli wprawdzie do teg, że 
mogą z powodzeniem pęzeszczepiać 
rogówkę, nie mogą jednak prze- 


szczepiać całych oczu. 


wem resonansu. Najbardziej na- 
rzekają na te zjawiska załogi lot- 
niskowców, gdzie skutkiem braku 
miejsca nie sposób uciec przed 
hałasem. i 


sie mo- 


wych, natomiast na lotniskach i w 
ich bezpośrednim sąsiedztwie 
sprawa przedstawia się groźniej. 


Stwierdzono, że szczury, wysła 
wione przez godzinę na grzmot 
silników odrzutowych, giną na 
wewnętrzne krwotoki. Świnki mor 
skie już po 15 minutach wykazu- 
ją obrażenia wewnętrzne. U ludzi 


skutki są dość skomplikowane. 


| tak w razie otwarcia ust w 
sąsiedztwie zapuszczonego silni- 
ka „zaczyna wibrować powietrze 
w ustach i w nosie. Nos wydaje 
dźwięk piszczałki organowej, a 
dolna szczęka drży z siłą, którą 


trudno opanować. Uszy robią się 
gorące, oczy pulsują i widzą roz- 
lane plamy. Niektóre mięśnie za- 
czynają również drżeć pod wpły- 


del specjalnych hełmów ochron- 
nych. 


Niewidzialne światło 


sygnalizacyjne w marynarce 


Amerykańskie okręty wojenne 
używają nowo wypróbowanych in- 
fra-czerwonych świateł sygnaliza- 
cyjnych celem przekazywania wia 
domości w nocy i w czasie mgły. 
Światła te są niewidzialne gołym 
okiem a więc nie można ich zasło- 
nić. 

Łodzie desantowe zaopatrzone 
są w anłeny, za pomocą których 
okręty kontrolne mogą kierować 
je bez trudu w nocy lub podczas 
mgły, na każdy żądany odcinek 
wybrzeża. 


PAN FIOLEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


UPRASZA SIĘ 
NIE STRASZYĆ RYB! 
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riodykach, które znosił jej co wieczo 
ra Norbert. 

Po tym jednak okresie Coletle, ko- 
rzystając z nicuwagi swego przyja- 
cicla, wymknąła się z mieszkania i 
schroniła w internacie dla dziewcząt 
przy rue des Irlandais. Kierownik 
internatu ks. Nawrocki dowiedziaw 
czy się o przygodach młodej dziew- 
czyny wysłał ją coprędzej do klasz- 
toru w Bcaulieu-les-Fontaines. Con- 
ti wynalazł jednak kryjówkę narze- 
czonej i przesadziwszy wysoki mur 
wdrapał się na pobliskie drzewo w 
ogrodzie, czekając na Coletle przez 
cale trzy dni. 

Zobaczywszy ją wreszcie zeskoczył 
z drzewa i pobiegł do niej ku zdu- 
mieniu i zgorszeniu zakonnic, prze- 
chodzających się po ogrodzie. Przy- 
wołano calą służbę, która napasi- 
nika przepędziła. Wobec tego Ks. 
Nawrocki umieścił dziewczynę w 
klasztorze w Iłoriac, sam zaś ko- 
rzystając z wakacji udał się do swej 
rodziny, do Montberon, koło Tuluzy. 

Conti nie dał jednak za wygraną 
i pojechał za księdzem autostopem. 
Po trzech tygodniach przybył na 
miejsce i pewnego wieczora wdarł 
się do mieszkania księdza i zaczął 
przerzucać korespondencję w na- 
dzici znalezienia listu od Colette z 
jej adresem. Widząc nadchodzącą 
matkę księdza, schronił się pod lóż- 
ko a polem wyskoczył przez okno, 
wpadając w objęcia wracającego z 
przechadzki księdza. Po krótkim sza- 
motaniu się nie zdołał jednak uciec. 

Cała sprawa znalazla się na wo- 
kandzie sądu w Tuluzie, który ska- 
zal niefortunnego zazdrośnika na 3 
miesiące areszlu za włamanie i kra- 
dzież korespondencji, 


UWAGA RODACY!!! 


DOSTARCZAMY 
WSZĘDZIE 


I SZYBKO 
Tradycyjne OPŁATKI Wigilijne 
Artystyczne wykonanie, 
piękna forma zewnętr.na 
oraz bardzo przystępne w ceniell! 
Zamawiać można zaraz pod adre- 
sem : Niemcy - Caritas dla Polaków 
fssen-West 
Mainzerzt. 1. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


UWAGA SAMOTNE PANIE! 


Jeśli chcecie wyjechać do Kanady, by 
wyjść zamąż, zwracajcie się z pełnym 
zaufaniem do „Service Bureau for 
New Canadians”, Dział Matrymonial- 
ny. Biuro nasze ułatwi Wam pozna- 
nie odpowiedniego kandydata na 
męża, Oraz gwarantuje wjazd do Ka- 
nady. Piszcie do nas, załączając krót- 
ki życiorys i fotografie. 
Adres; 415, Bloor St. Toronto, — 
Kanada. 
(104). 


POSZUKIWANI 


Józefa Utnik i Mazimierz Szczur 
przebywający podobno we Fran.ji. 
Poszukuje Walenty Utnik, Bon Air, 
Rural Station, Cambria Coutry, John- 
stown, Pa, U.S.A. 

(102) 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Palskiego” ? 


W WIEDNIU 


W stolicy Austrii na tamtejszym 
stadionie zebrało się 65 tysięcy wi- 
dzów. Drużyny wystąp:ły w wyzna- 
czonych składach. W pierwszych mo- 
mentach spotkania gra jest równa I 
po pierwszych atakach Fiancuzów, 
Rumiński ma wiele pracy z zatrzy- 
mywaniem strzałów napastników 
austriackich. Drużyna francuska gra 
pod słońcem, co szczególnie przeszka- 
dza Rumińskiemu, który dwa razy 
ledwo zdołał wybić piłkę ostatnim 
wysiłkiem. 

Austriacy mają lekką przewagę, lecz 
mimo to Francuzi zdobywają w 16 
minucie, dość niespodziewanie, pierw- 
szą bramkę. Z podania Cisowskiego 
Baratte strzela z 10-ciu metrów, zdo- 
bywając pierwszy punkt dla Fran- 
cji. Austriacy reagują bardzo ostro, 
Obrona francuska jednak stoi na wy- 
sokości zadania. Jeden z kontrataków 
francuskich kończy się zdobyciem dru- 
giej bramki. Cisowski podał pomocni- 
kowi Penverne, który silnym strza- 
łem w prawy róg zdobywa drugi 
punkt dla Francji. 

Druga bramka padła w 26-ej minu- 
cie. Od tej to chwili Austriacy dosłow- 
nie „gn.otą”” i Rumiński jest w ciąg- 
łym ruchu. Bramka Francji jest do- 
slownie bombardowana przez napast- 
ników austriackich, lecz obrońcy 
francuscy: Marche, Jonquet i Gianes- 
si bronią wspaniale, a Rumiński za- 
trzymuje każdą piłkę. Poza tym 
Austriacy nie są szczęśliwi w swoich 
strzałach, które padają obok, czy nad 
bramką. 

Pierwsza połowa gry kończy się 
przy stanie 2:0 dla Francji. W czasie 
niej Austriacy górowali nad Fran- 
cuzami, to też wynik jest dla Fran- 
cji raczej szczęśliwy. 

Zaraz po przerwie jeden z napast- 
ników austriackich zostaje „,sfaulo- 
wany” na polu podbramkowym fran- 
cuskim i sędzia zarządza karnego. 
Walzhcfer strzela i zdobywa pierw- 
szą bramkę dla Austrii. Od początku 
meczu gospodarze są dopingowani 
przez widzów, po pierwszej jednak 
bramce austriackiej krzyk tłumu za- 
mienia się w ryk. Wspomagana przez 
publiczność jedenastka austriacka 
prze na bramkę francuską, strzelając 
ze wszystkich pozycji i prawie co mi- 
nutę, Rumiński dwoi się i troi, i nie 
daje się „kiwnąć' ani razu. Przez 
dwadzieścia minut po przerwie gra 
właściwie toczy się pod bramką fran- 
ciuską, jednak tylne linie Francji do- 
konują cudów. 


Furia Austriaków kończy się, gra 
staje się więcej wyrównana, Francuzi 
przechodzą do kontrataku. Cisowski 
dwa razy strzela nad bramką zaled- 
wie z kilku metrów, w pierwszym 
wypadku nawet w chwili, kiedy 
bramka była zupełnie pusta. 

Drużyna austriacka zdemoralizowa- 


4 
POLSKIE i 
KURSY TECHNICZNE! 


Z praktyką na miejscu 

t przez korespondencję 
Przyjmuje się zapisy nowych 

kandydatów na działy : j 


ELEKTRYCZNY, KRESLARSKI 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY 
i RADIO-TELEWIZYJNY. 
Nowa metoda nauczania prakty- 
cznego drogą korespondencji. 
Wysyłka prospektów bezpłatnie 
P. K, T., 423, rue de Lannoy 

ROUBAIX (Nord) (63) 


JACK LONDON 


PREZA COIDA 


Dla Dawida Sheldona ,Przygo- 
da" zjawiła się od morza. Wylą- 
dowala ona na brzegu należącym 
do jego plantacji w osobie młodej 
i uroczej panny Joanny Lackland. 

Dzieje tej niezwykłej pary i ich 
uczucia na tle dzikich wysp Salo- 
mona. posród nieucywilizowanych 
tubylców, trudniących się jeszcze 
ludożerstwem i polowaniem na 
ludzkie głowy oto treść tej powieś- 
CE 

Stron 287, 


Dostarcza na zamówienie 


„LIBELLA” 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-l'ile, 12 
Paris IVe 
Metro: 

Sully Morland albo Pont Marie 

(103) 


«««::«...Cena frs, 250 


kwart, L. 1.6.6. Egz. 3 d. 


1 ogloszen. 


"PODWÓJNE. 


PRENUMERATA WE FRANCJI : Mles. 28 fr., kwart, 840 tr, polrocz, 1.600 f" 
Prenumeratorzy zagranlozni, piaoacy we Francji we frankach tranouskich 
wplacaja dodatkowo na koszty przesylki kwoto 166 tr. miesiecznie. 


QENNIK OGLOSZEN. — Cena ogloszenia w dztale ogloszen wynosi — m0 f 
za 1 cm. szerokości i-go lamu. — Za ogloszenie powtorzóne bez zmian trzykrotnie 
— 20 proe znizki. — Za oglcsenie powiorzone co najmniej 6-ciokrotnie — 50 proc. 
zn'zki, — Ogloszenia drobne — 150 fr od wiersza. 

ZA TRESC OGLOSZEN REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Przedstławicielstwa «Słowa Polskiego» 
POLNOCNA FRANCJA : Osp. Nord i Paade-Calals — T. Golab, 52, rue saint 
André, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap, Salzburg 2. Maxglar wonnste 
dieng Werksstr. 13/17. Prenumerata : mies. 30 $., kwart. s6 $., polrocz. 150 $. 
BELGIA : Okreg Limburgia — H Lapczynski, 46, tksterstiraat, Vucht-CHe, 
burg. Okreg Lis: — K. Wlodarczyk, ©, rue des Artinuriers, Liège. prenumera E 
mies. 56 fr. bolg., kwart. 186 fr. belg., polrocz, 330 fr. belg. Egz. 2,25 fr. belg- 
Holandia : B Galas, Scnorsmolenstraat 9, Kreda. Prenumerata : mies. $ m 
kwart. 8 guid., polrocz. 15 guid. Egz.15 centow. — KANADA : Dr. M. S308 
wicz. 1273. Av. Bernard, Apt 1 Montreal, Que. Prenumerata : mie 1.95 d 


Schiphorst 2, Postchekkonto Hannover 723%. 
kwart. 11 DM. — SZWAJCARIA : E. Chylewska. Rudenzweg 6. Zurich 9/46. 
numerata : mies. 4 fr ezw., kwart 11 fr. szw, polrocz, 20 fr szw. EBZ. 0. 
ezw SZWECJA, NORWEGIA DANIA : B. Kurowski, Angyatan 6, Lund. P 
merata ı mloe. 5 kr, kwart. 14 kr., pole*cz. 27 kr — W. BRYTANIA t (GBLAN 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court P&, London S. W. $ Prenumerata : Wie” 


Pod tymi adresami prosimy zwratac sie w sprawie prenumeraty. kotportar 
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ZWYCIĘSTWO FRANCII 


na, widząc że nie może dać sobie "e 
dy z doskonałą obroną francuską: 
„opuszcza ręce’ i prawie że rezyśnu: 
je z dalszej walki. Francuzi walczą 
Jednak do końca I w ostatnich minú- 
tach gry mają silną przewagę, rehabi* 
litując się zupełnie. 

Możliwe, że wynik remisowy odp% 
wiadałby więcej grze. Austriacy d0 
minowali nad Francuzami fizycznie 
(większość z nich miała po 1 m 80 0m 
wzrostu), górowali też technicznie 
mieli w czasie meczu przewagę tere: 
nową. Francja zawdzięcza swój suke 
ces lepszej orientacji, lepszemu wyko 
rzystaniu sytuacji podbramkowych 
„przede wszystkim jednak stronie m0- 
ralnej. 

Podobnie jak w meczu z Niemcami 
14 dni temu najlepszą częścią Jed" 
nastki francuskiej był atak, tak prze” 
ciw Austri} wyróżniła się szczegól: 
nie obrona, Cała zasługuje na P™ 
chwałę, zwłaszcza Marche okazał 
się graczem nadzwyczajnym. W att" 
ku, który słabiej grał niż na meczu 
z Niemcami, najbardziej aktywny by? 
Strappe, a najlepszy w ogóle i naj: 
dokładniejszy — Cisowski. Jego zastu 
ga są obie zdobyte bramki. 

Kopaczewski grał słabiej niż ZW)" 
kle. Grał on zupełnie na prawym 
skrzydle, często odosobniony 0d r63* 
ty napastników. Dopiero w ostatnich 
minutach gry Kopaczewski pokaza 
się w całej krasie. Jego drybling BY” 
ły doskonałe — jak zwykle. Szkoda 
ze nastąpiło to tak późno. 

Czego dokonał Rumiński, można êl¢ 
zorientować z przebiegu meczu: 
leżał on do najlepszych graczy I PrZY* 
czynił się w dużej mierze do zwyoit 
stwa Francji. 

W BORDEAUX 

Druga drużyna Francji wygrała 
spotkanie z Austrią B 1:0. Jedy"* 
bramka padła w 25-ej minucie z0 
strzału Sauniera. Meczowi przyglał% 
ło się 17 tysięcy widzów. Gra nie 5% 
ła szczególnie piękna i dość wyrów" 
nana. W pierwszej połowie przewag? 


mieli Francuzi, później górowi! 
Austriacy. te 
Najlepszymi graczami byli: Sta” 


sław Curyl, bramkarz — Colona E” 
brońca Garriga. Najlepszym strzel0® 
okazał się Waloryszek, który Jedn” 
w swojej pracy i poczynaniach nie 
był zawsze bardzo szczęśliwy: 

Stanisław Curyl zrobił jak najlef" 
sze wrażenie na wszystkich widzał” 
a Paul Nicolas powiedział, że najleP 
szym graczem był Polak i że dzięk 
tej grze stawia on swoją kandydat” 
rę do pierwszego zespołu francuskie 
go, 

W DRUGIEJ LIDZE 


Ze względu na oba mecze między” 
narodowe nie odbyły się spotkan 
w pierwszej lidze. Grała natomiast a 
gu druga. Wyniki odpowiadają Pr” 
widywaniom i dzisiaj tylko dwie d"* 
żyny są na pierwszym miejscu: mg 
naco i Besancon. 

Pierwsza rozprawiła się bezapel* 
cyjnie z Red Starem 5:0, mimo 28 
drużynie stołecznej bardzo dobrze B'* 
pomocnik Pasik, a druga wygrałś i 
Ales 2:1; w zwycięskiej drużynie na) 
lepszym graczem był Skiba — strz” 
lec jednej bramki. 8 

Na trzecim miejscu w tabeli z 1>"! 
punktami, to jset z dwoma mniei 
leaderzy, są trzy drużyny: Tuluz” 
Troyes i Lyon. Tuluza przegrała 
Lyonem 2:3, Troyes zremisowało 
Nantes 2:2. 

Szóste miejsce zajmuje 1 
punktami Strashurg, który wygral a 
Grenoble 4:1, siódme (10 p.) zajmuj 
Cannes, które przegrało z Tulon 
1:2, a na ósmym są — mając P’ 
punktów — Angers, zwycięzca 
ziers 1:0 i Rouen, które przegrał” 
Perpignan 1:2. p 

Valenciennes, które wygrało Z OM” 
2:0, zajmuje w tabeli 13-te miejsc: 
jąc 6 punktów. 
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— Wie pani, że ta Pawłowsk8 dy 
zupełnie niewychowana ogoba. CA 
niedawno rozmawiałam z nią, chy 
z dziesięć razy ziewnęła. 

— A może ona tylko chciała 
do głosu? 
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Gerant Directenr : Mr F.-J. chotaró 
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